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SłOWO CZĘSTOCHOWSKIE
D Z I E N M I K  P O L I T Y C Z N Y ,  SPOŁECZNY i L I T E R A C K I

CENA PRENUMERATY:
citowĘ 2 z ło t e .  Cena pojedynczego nutnern 10 groszy.
Konto czekowe-w P ocz tow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.955 — — 
R e d a k t o r  przyjmuje co dz ie nnn ie  od godziny 8 — 50-ej i od 17 — 18-ef,

R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a :  
€ssęst.©cfe@w®, u l .  F.  M s r j i  32 .

T e l e f o n  22-06 .  
lEdomsk®, Częstochowska 9.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed teks tem  
40 gr. W tekście, za  tek s tem  i n a d e ­

s łane  30 groszy. Drobne ogłćszenie wyraz po 10-’ gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
d robne  zł, 1,00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej, Ogłoszenia sk o ś ­
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i b ilansowe o 50 proc. d roższe. — — —

Pląsająca
filantropja...

F orm y ż y c ia  t o w a r z y s k i e g o  u le g ły  
w la tach  p o w o j e n n y c h  z a s a d n i c z y m  
przem ianom . R ó w n i e ż  i to ,  c o  o k r e ś l a ­
my m ia n e m  z a b a w y .  D o ty c z y  to  p r z e -  
dew szystk iem  k i l k o t y g o d n i o w e g o  o k r e ­
su w roku , o n g i  o f ic j a ln ie  p o ś w i ę c o n e ­
go zabaw ie  —  o k r e s u  k a r n a w a łu .  D ziś  
nie bez i r o n i c z n e g o  u ś m i e c h u  s p o g l ą ­
damy na t r a d y c j ę  k a r n a w a ł o w ą ,  p r z e ­
kazaną n a m  z d a w n y c h  la t ,  n a  u ś w i ę ­
coną s z ty w n y m  f o r m a l i z m e m  „ b a l ó w ” 
czy „ w ie c z o r y n e k ” t r a d y c j ę .  D ziś  m ł o ­
dzież m a  i n n e  s p o s o b y  s p ę d z a n i a  c z a ­
su, p o ś w ię c o n e g o  w y t c h n i e n i u  i z a b a ­
wie: w yc ieczka  n a r c i a r s k a ,  s p o r t  s a n e c z  
kowy są m i l s z e  z a p r a w d ę ,  niż c e r e m o n -  
jał balowy XIX-go s tu l e c i a ;  d z iś  n a  n ie  
wielkiej p r z e s t r z e n i  sa lk i  d a n c i n g o w e j  
tańczy się  s w o b o d n ie j ,  n iż  na  p r z e s t r o n ­
nych ongi „ s a la c h  b a l o w y c h ” . D łu g ie  
wieczory z im o w e  s p ę d z a  s ię  dz iś  i t a ­
niej i s w o b o d n ie j  za  z a im p r o w iz o w a ­
nych t a n e c z n y c h  z e b r a n ia c h ,  n iż  d a w ­
niej na w ie lc e  k o s z to w n y c h  b a l a c h

I d la te g o  t e ż  o b s e r w u j e m y  o d  la t  
szeregu z m ie r z c h  „ b a l o w a n i a ” . Z w ła s z ­
cza odkąd  k ry z y s  g o s p o d a r c z y  z a c ią ż y ł  
na b u d ż e ta c h  r o d z in n y c h  —  si ła  a t r a k ­
cyjna d a w n e g o  b a lu  z e s ła b ła .

J e d n a k  m i m o  t e  p r z e m i a n y  u t r z y ­
mały się  je s z c z e  w p e w n e j  m ie r z e  u -  
święcone k a r n a w a ł o w ą  t r a d y c j ą  b a l e .  
Jest ich m n ie j ,  s ą  te ż  m n ie j  h u c z n e  —  
ale są B o  ba l  b y ł  n i e l a d a  o k a z j ą  b a ­
wienia s ię ,  b y ł  t e ż  i p e w n ą  f o r m ą  fi- 
lantropji.. . D o c h ó d  s z e d ł  z w y k le  n a  c e ­
le jakiejś i n s ty tu c j i  f i l a n t r o p i jn e j ,  t a ń ­
czono „ n a  w d o w y  i s i e r o t y ” , n a  b u d o ­
wą ja k ie g o ś  s c h r o n i s k a  c z y  in n y  l o k a l ­
ny cel d o b r o c z y n n y .  Ł ą c z o n o  „ u t i ie  c u m  
dalci”, p o d  w e z w a n i e m  „ c a r n e  v a ! e “ —  

1 faduj się  c ia ło  —-  s p e ł n i a n o  m is j ę  d o ­
broczynną.

Mniejsza o  t o  w t e j  ch w il i ,  ż e  ta  
rorma f i la n t ro p j i  n ie  g o d z i  s i ę  ju ż  z 
nowoczesnem i p o j ę c i a m i  o  o p i e c e  s p o ­
łecznej, W y s ta r c z y  s tw ie rd z ić ,  że  u t r z y ­
mała się, a c z  w C ząstkow ych®  p r z e ­
jawach.

Otrzymała się w formach, które mu­
simy nazwać — niewłaściwemi.

Jak  b o w ie m  p o w s t a j e  ta k i  „ b a l ”?
0wiązuje s ię  „ k o m i t e t ” , w y ł o n i o n y  z 

Ps°  ,> b e z p o ś r e d n io  z a i n t e r e s o w a n y c h  
lakąs im p re z ą  f i l a n t r o p i j n ą .  S ą  t o  b e z ­
sprzecznie lu d z ie  n a j l e p s z e j  w o li ,  p o ­
ważni o b y w a te l e ,  m ie j s c o w i  d z i a ł a c z e ,  
file do

Budżet Ministerstwa Spraw Zagranicznych
w komisji sejmowej.

p o w o d z e n i a  b a lu  n i e  w y s ta r -

W A R SZ A W A . N a  p o s i e d z e n iu  w cz o -  
r a j s z e m  k o m is ja  b u d ż e to w a  S e jm u  r o z ­
p a t r z y ł a  i p rz y ję ła  w  d r u g im  c z y ta n iu  
b u d ż e t  M in. S p ra w  Z a g r a n ic z n y c h .  O b  
s z e r n y  r e f e r a t  o d z i a ła ln o ś c i  t e g o  r e s o r ­
tu  w y g ło s i ł  p o s .  W a le w s k i  (B. B,).

S p r a w o z d a w c a  p r z e d s t a w i ł  k o le jn o  
z a r ó w n o  p o l i t y c z n ą  ja k  i g o s p o d a r c z ą  
d z i a ła ln o ś ć  o r a z  p r o p a g a n d o w ą  m in .  
s p r a w  zag r .  p o c z e m  o m ó w ił  cyfry  p r e l i ­
m in a r z a ,  k tó r y  w d z i a le  w y d a tk ó w  r ó w ­
n a  s i ę  s u m i e  40  m il jó n ó w  z ło ty c h ,  w 
p o r ó w n a n iu  z a ś  z b u d ż e t e m  o b e c n ie  
w y k o n y w a n y m  m n ie js z y m  o 270  0 0 0 0  
z ło ty c h .

P o  r e f e r a c i e  g ło s  z a b r a ł  w ic e m in i ­
s t e r  s p r a w  za g r .  p. S z e m b e k .

W  d łu g ie j  d y sk u s j i  z a b i e r a ł o  g ło s  
s z e r e g  m ó w c ó w ,  p rz e w a ż n ie  z o p o zy c j i  
Ci o s t a tn i  u s ta lo n y m  z w y c z a je m  p o r u ­
s z a l i  z a g a d n ie n ia  p o l i ty c z n e ,  d o  c z e g o  
t e r e n e m  zw yk le  j e s t  k o m is ja  s p r a w  z a g r  
a n ie  b u d ż e to w a .  M. in. pos.  Z ie l iń s k i  
(K lu b  N a ro d o w y )  m im o  z w r ó c o n e j  m u  
p r z e z  p r z e w o d n ic z ą c e g o  uw ag i s t a le  d o ­
ty k a ł  z a g a d n i e ń  p o l i ty c z n y c h ,  aż  w r e s z ­
c ie  n a  z w r ó c o n ą  w s p o s ó b  k a t e g o r y c z n y  
uw ag ę ,  by o z a g a d n i e n i a c h  ty c h  ' p r z e ­
s t a ł  m ó w ić  o św ia d c z y ł ,  że  w  w a r u n k a c h  
ty c h  z r z e k a  s i ę  g ło su .

Enuncjacje Stanisława Grabskiego
o endecji

L W Ó W . S e n s a c j ę  w y w o ła ł  w c z o ra j  
l is t  o tw a r ty  prof.  S ta n i s ł a w a  G r a b s k ie ­
go, o g ło sz o n y  w o rg a n ie  S t ro n n ic tw a  Na 
r o d o w e g o  „ K u r je rz ę  L w o w s k im ” . M iędzy  
prof.  G r a b s k im  a k ie ro w n ic tw e m  N D. 
z a ry so w a ły  s i ę  p r z e d  k ilku  la ty  tak  p o ­
w a ż n e  r ó ż n ic e  p o g lą d ó w  i przy  p r z e m ia  
n o w a n iu  Zw. L u d o w o -N a ro d o w e g o  n a  
S t r o n n i c tw o  N a ro d o w e ,  z o s ta ł  on  u s u ­
n ię ty  z s z e r e g ó w  o rg a n iz a c j i .  J e d n a k  
n ie  p r z e s t a w a ł  o n  p ra c o w a ć  d la  s t r o n ­
n ic tw a ,  b io r ą c  u d z i a ł  w ak c j i  p ra s o w e j  
i w ie c o w e j .  O s t a tn io  ró ż n ic e  m ię d z y  
p rc f ,  G ra b s k im  a S tr .  N a ro d o w e m  d o ­
p ro w a d z i ły  d o  z u p e łn e g o  z e r w a n ia  w ię ­
zów , ł ą c z ą c y c h  go  z p a r t ją -

W  l iś c ie  o tw a r ty m  d o  p r e z e s s  lw o w ­
sk ie g o  k o m i t e tu  d z ie ln ic o w e g o  S tr .  N a ­
ro d o w e g o ,  prof.  G łąb ińsfe iego ,  p rof.  G r a b ­
ski,  p o w o łu ją c  s ię  n a  w s p ó łp r a c ę  w c i ą ­
gu  2 0  la t  —  s tw ie rd z a ,  że  S tr .  N a ro d o  
w e  p r z e k r e ś l i ł o  d a w n ą  sw o ją  id e o lo g ję  
i z d r a d z a  p o lsk ie  in t e r e s y  n a r o d o w e  w 
M a ło p o is c e  W s c h o d n ie j .  S tr .  N a r o d o w e

lwowskiej.
p c d  n a c is k i e m  m ło d y c h  sz y k u je  o b e c n ie  
ja k ą ś  u g o d ę  z ru s in a m i  p rz e c iw  ż y d o m .

P ro f .  G ra b sk i  z w r a c a  u w ag ę ,  iż  za  
w ie r a ją c  u g o d ę  z r u s in a m i  p r z e k re ś la  s ię  
c a łą  d o ty c h c z a s o w ą  p r a c ę  S t r o n n ic tw a  
n a  t e r e n i e  M a łopo lsk i .  D aw ny  p rz y w ó d ­
ca  e n d e c k i  z a p y tu je ,  czy  S t r o n n i c tw o  
n ie  m a  d w ó c h  ró ż n y c h  p r o g ra m ó w  —  
je d n e g o  d la  w ie ć ó w  w ,M a ło p o is c e  W seh . ,  
a d ru g ie g o  d la  W a rsz a w y  i S e jm u .  P ro f .  
G ra b sk i  n ie  j e s t  już  d z i ś  c z ło n k ie m  S t r .  
N a ro d o w e g o ,  k tó r e  obfeenie w e  L w ow ie  
m a  z a le d w ie  p a r u s e t  c z ło n k ó w ,  a le  ja k o  
p rz y ja c ie l  S t r o n n ic tw a  z a p y tu je ,  jak i  j e s t  
c h a r a k t e r  S t r o n n ic tw a  i co  o b e c n ie  przy  
g o to w u je  n a  t e r e n i e  M a ło p o lsk i .

U ja w n ie n ie  p r z e d  fo ru m  p u b l i c z n e m  
w alk i w ło n ie  p a r t j i  w t a k  d ra ż l iw e j  ja s  
k ra w o śc i ,  jak im  je s t  p r o b le m  u k ra iń sk i ,  
św ia d c z y ,  że  p o za  ró ż n ic a m i  p o g lą d ó w  
p o m ię d z y  m ło d y m i  a s t a ry m i  n a r o d o w c a  
mi i s tn ie ją  te ż  ir*ńe rysy  w ś ró d  s t a r e j  
g w ard i i  p a r ty jn e j .

Prez. Roosevelt złamał konstytucji!.
Niebywała sensacja polityczna Ameryki.

ich u c z e s tn i c t w o .  „ Ś c i ś l e j s z y ” ko- 
. m us i  s ię  „ r o z s z e r z y ć ” , m u s i  s w y m  

.®s,^9 'e m  o b ją ć  lu d z i ,  k t ó r z y b y  n a d a l i  
tVrLref?ie . f i r m ę ”. S p i s u j e  s i ę  w ię c  
y  , m m a t ó w  i m i a n u j e  c z ło n k a m i  k o -  

w'1* *1 0 n o r o w e g o  O  z g o d ę  o c z y -  
s t ISCle s '9 n ie  p y t a .  B o  i p o c ó ż ?  W y- 

•ar^zy d łu g a  l i s ta  z a s z c z y c o n y c h  t a k ą  
r . ,m i,nacM i a p e l  d o  n o m i n a t a ,  a b y  n a  
to 6 ( z ,o ż y ł h a ra c z .  O d b y w a  s ię
na T  ^!'m ie  w y s y ła n ia  k i lk u  czy  k ilku-  
czf  U r i ie tó w < k t ó r e  w in ie n  „ h o n o r o w y  
n . k o m i t e t u ” r o z s p r z e d a ć  w  s w e m
tu? \wSf e m  a r o n ie .  C e n a  t a k i e g o  b i le -

kiet h “ - Się ° d 2 z l  d o  10 c i u - Pffl‘r . ' ‘e t ów,  p r z e s i a n y  „ h o n o r o w e m u
kuriT- °-W* - d o  ^ o m iJ . m a  w a r to ś ć  kiI- 
taki lesilf c iu . z ło ty c h .  I c ó ż  m a  z ro b ić  
—- n ’VI ^ j i r a n ,e c 2  K o p o je  b i l e t  c z y  d w a  

- i 12j  s ie b ie ,  le cz  za  ż o n ę  i s i e b i e  
czem ° .s y.*ai3 c r e s z tę  b i le tó w  k ln i e  n a  

2a m ia n iWlat St° ' ’. b °  n ie  m a M c w c a le
stal nie iakCZeSt!l 'CZen!a W z a b a w ie > z o ' 
Wvdatlc., Pr e s ją  z m u s z o n y  d o

D ob k,l.ku.n a s t u  z»° tych .  
ny /^] ie śli t o  w y p a d e k  s p o r a d y c z -  

COz m a  p o c z ą ć  c z ło w ie k ,  k tó r y

N O W Y  JO R K . W ie lk ie  w ra ż e n ie  w 
c a ły m  k ra ju  w y w o ła ło  ro z s t r z y g n ię c ie
S u p r e m e  C o u r t ,  s ą d u  n a jw y ż sz e g o ,  p o ­
w o ła n e g o  d o  w y d a w a n ia  opśnji o l e g a l ­
n o ś c i  z a r z ą d z e ń  r z ą d o w y c h .

S ą d  r o z p a t r y w a ł  s k a rg ę  p r z e m y s ło w ­
c ó w  n a f to w y c h ,  k tó rz y  s p r z e c iw i l i  s i ę
p r z y m u s o w e m u  w p ro w a d z e n iu  p rz e z  p re  
z y d e n ta  R o o s e v e l t a  k o d e k s u  p ra c y  do  
te j  g a łę z i  p rz e m y s łu .  S u p r e m e  C o u r t
u z n a ł ,  iż z a r z ą d z e n i e  r z ą d o w e  było
s p r z e c z n a  z k y n s ty tu c ją  S tan ó w .

T e g o  s a m e g o  d n ia  o g ło s z o n e  z o s ta ło  
o r z e c z e n ie  w s p r a w ie  sk a rg i  g u b e r n a t o ­
ra  s t a n u  N ew  J e r s e y ,  k tó ry  z a r z u c i ł  n ie  
le g a ln o ś ć  c a ł e m u  sz e re g o w i  z a r z ą d z e ń  
g o s p o d a r c z y c h  R o o s e v e l ta ,  s t a n o w ią c y c h  
k o m p le k s  u s t a w o d a w s tw a  t. zw. „N ew  
D e a l ” .

R ó w n ie ż  i w ty m  w z g lę d z ie  są d  n a j ­
w yższy  u z n a ł ,  ż e  p r e z y d e n t  R o o s e v e l t

n ie  m ia ł  o d p o w ie d n ic h  k o m p e te n c y j  i 
p e łn o m o c n ic tw ,  a ż eb y  m ó g ł  w y d a w a ć  
te g o  r o d z a ju  u s taw y ,  s p r z e c z n e  z k o n ­
s ty tu c ją .

I s tn ie je  o b aw a ,  że  n ie z a d o w o le n i  b ę ­
d ą  k o le jn o  skarży li  d o  s ą d u  i in n e  z a ­
r z ą d z e n i a  R o o s e v e l ta ,  p rz y ć z e m  n a  p o d ­
s ta w ie  w yroku  b ę d ą  m ie li  p ra w o  d o m a ­
g a n ia  s ię  o d s z k o d o w a ń  o d  r z ą d u ,  k tó re  
m o g ą  o s ią g n ą ć  w ie lo m il jo n o w e  su m y .

G u b e r n a t o r  s t a n u  N e w  J e r s e y ,  P aw e l l ,  
o p ie ra ją c  s i ę  n a  w yroku  S u p r e m e  C o u r t ,  
z n ió s ł  n a  p o d le g ły m  s o b ie  t e r e n i e  w sz y s t  
k ie  u s ta w y  o o d b u d o w a n iu  k ra ju  i Ggło- 
s i ł  o d e z w ę ,  w k tó re j  w s k a z u je  na  s z k o ­
d l iw o ść  z a r z ą d z e ń  z a w a r ty c h  w R e c o v e ­
ry A c t .

I s t n i e j e  o b a w a ,  że  ś l a d a m i  je g o  p ó j ­
d ą  i in n e  s ta n y ,  w k tó ry c h  w pływ y p rze  
m y s ło w c ó w  są  s i lne .

c o d z i e ń  n i e m a l  z  r a n n ą  p o c z t ą  o t r z y ­
m u j e  n o m i n a c j ę  n a  „ h o n o r o w e g o  cz ło «  
k a "  r ó ż n y c h  „ k o m i t e t ó w ”, n o  i o c z y ­
w iś c ie  w e z w a n ie ,  b y  za  t e n  z a s z c z y t  
p ła c i ł?  C zyż  m a  u s t a n o w i ć  o s o b n e g o  
s e k r e t a r z a  d o  o d sy ik i  ty c h  n i e p r o s z o ­
n y c h  p r z e s y ł e k ?  C zy  te ż  u le c  p re s j i  i 
d a ć  s ię  w c i ą g n ą ć  w k o i i s k o  m i m o  z u ­
p e ł n e g o  b r a k u  c h ę c i  u c z e s t n i c z e n i a  w 
te rn  w s z y s tk i e  m ?

P o j m u j e m y  z u p e ł n i e  d o b r e  w g r u n ­
c i e  r z e c z y  c h ę c i  i t e n d e n c j e  a r a n ż e ­

ró w  teg® t y p u  b a ló w .  C h c ą  o s u s z y ć  n ie  
j e d n ą  łzę  s i e r o t y  czy  p r z y s p o r z y ć  f u n ­
d u s z y  lo k a ln e j  i n s t y tu c j i  f i l a n t r o p i jn e j ,  
f i l e  czyż  w c ią ż  j e s z c z e  m a  s ię  t o  o d ­
b y w a ć  d r o g ą  k a r o t a ż u ,  p o d t r z y m y w a n i a  
p r z e ż y te j  f o r m y  ż y c ia  to w a r z y s k ie g o ,  
j a k ą  s t a n o w i  t e g o  ty p u  b a l e ?

A n a c h r o n i z m o w i  t e m u  t r z e b a  k r e s  
p o ło ż y ć ,  g d y ż  n ie  s t a n o w i  w ię c e j  a n i  
„ z a b a w y ”, an i  z d r o w e g o  u s t o s u n k o w a ­
n ia  s ię  d o  w s p ó łc z e s n y c h  p o g lą d ó w  n a  
o p i e k ę  s p o ł e c z n ą .

P c s .  M ie d z iń sk i  (B .  B.) z ło ż y ł  k r ó t ­
k ie  o ś w ia d c z e n ie  w im ie n iu  k lu b u  B- 
B. W. R. s tw ie r d z a j ą c ,  że  p o l i ty k a  z a ­
g r a n ic z n a  r z ą d u  c ie sz y  s i ę  c© łK owitem  
u z n a n ie m  B loku ,  ja k o  z g o d n a  z i n t e r e ­
s a m i  R z e c z y p o s p o l i te j  i o d p o w ia d a j ą c a  
g o d n o ś c i  n a r o d o w e j .

P o  w y c z e r p a n iu  l is ty  m ó w c ó w  g lo s  
z a b r a ł  r a z  je s z c z e  w ic e m .  S z e m b e k .

M ię d zy  in, p. w ic e m in i s t e r  s t w i e r ­
dz i ł ,  że  w ia d o m o ś c i  o w y d a la n iu  r o b o t ­
n ik ó w  p o lsk ic h  z H o la n d j i  i B e lg ji  są  
n ie ś c i s ł e ,  gdyż  ż a d n y c h  w y d a le ń  t a m  
n ie  by ło .  Co z a ś  s i ę  ty c zy  w y d a la n ia  
r o b o tn ik ó w  z F ra n c j i ,  to  r z ą d  b a c z n i e  
c z u w a  n a d  t ą  s p r a w ą  I ro b i  w s z y s tk o  
co  j e s t  w je g o  m o c y  by  p o w r a c a j ą c y m  
e m ig r a n to m  z a p e w n ić  w k r a ju  p r a c ę .

W o d p o w ie d z i  pos .  Z a h a jk ie w ic z o w i  
(KI. U kr.)  co  d o  a r e s z to w a ń  p. m in i s t e r  
o św ia d c z y ł ,  ż e  M. S. Z. z n a n e  s ą  w y ­
p a d k i  a r e s z to w a ń  w z g lę d n ie  r o z s t r z e l i ­
w a n ia  o s ó b  z P o ls k i  w z w ią z k u  z z a ­
m o r d o w a n ie m  K irow a. W e d łu g  j e d n a k  
d a n y c h ,  ja k ie  m in i s t e r s t w o  p o s ia d a ,  o s o  
by t e  n ie  m ia ły  o b y w a te l s tw a  p o l ­
sk ie g o .

P o  p r z e m ó w ie n iu  p w ic e m in i s t r a  
i w y ja ś n ie n i a c h  r e f e r e n t a  z a k o ń c z o n o  o- 
b r a d y  n a d  b u d ż e t e m  M. S .  Z .

Upłynął termin poprawek  
konstytucyjnych.

W A R SZA W A . W  ś r o d ę  u p ły n ą ł  t e r ­
m in ,  w y z n a c z o n y  p r z e z  k o m is ję  k o n s ty ­
tu c y jn ą  S e n a t u  n a  s k ł a d a n i e  p o p r a w e k  
do  p r o je k tu  n o w e j  k o n s ty tu c j i .

P o p ra w k i  z ło ż y ł  j e d y n ie  s e n .  M a k a ­
re w ic z  w im ie n iu  C h. D. (M a ło p o lsk a  
W s c h o d n ia ) .

S e n .  W o ź n ic k i  z a ś  w im i e n iu  k lu b u  
L u d o w e g o  w y s to s o w a ł  lis t ,  w  k tó r y m  k o ­
m u n ik u je ,  ż e  k lu b  je g o  d o m a g a  s i ę  o d ­
r z u c e n ia  p r o je k tu  w c a ło ś c i  5 d l a t e g o  
ż a d n y c h  p o p r a w e k  z g ł a s z a ć  n ie  b ę d z ie .

70 miljónów złotych 
winni rolnicy kupcom.

W A R SZ A W A . O r g a n iz a c j e  g o s p o d a r ­
c z e  p r z e p ro w a d z i ły  a n k i e t ę  o z a d łu ż e n iu  
r o ln ic tw a  w o b e c  h a n d lu ,  c o  j e s t  s z c z e ­
g ó ln ie  a k tu a ln e  s p o w o d u  n o w y c h  d e k r e ­
tó w  o d d łu ż e n io w y c h

J a k  s i ę  o k a z u je ,  z o b o w ią z a n ia  k r ó t ­
k o te r m in o w e  w o b e c  k u p ie c tw a  s ię g a ją  
cy fry  7 0 ,0 0 0 ,0 0 0 .

„Dar Pomerza“ 
w  tym tygodniu w  Honolulu.

W A R SZA W A . S ta t e k  s z k o ln y  „ D a r  
P o m o r z a ” , o d b y w a ją c y  p o d r ó ż  n a o k o ło  
ś w ia ta  z n a jd o w a ł  s ię  d n ia  8 -go  b. m .  o 
700  m il  m o r s k ic h  o d  w ysp  H a w a jsk ic h ,  
a o 9 0 0  m il  m o r s k ic h  o d  p o r tu  w  H o ­
no lu lu ,  d o k ą d  s t a t e k  z a w in ie  j e s z c z e  w 
c ią g u  b ie ż .  ty g o d n ia .

W o b e c  w c z e ś n ie j s z e g o ,  n iż  to  b y ło  
p rz e w id y w a n e ,  p rzy b y c ia  „ D a ru  P o m o ­
r z a ” d o  H on o lu lu ,  s t a t e k  t e n  z a w in ie  
ró w n ie ż  w c z e ś n i e j  d o  Y o k o h am y .

N a  p o k ła d z ie  s t a tk u  w szy scy  c i e s z ą  
s ię  d o b r e m  z d r o w ie m .

Wzmocnienie ochrony 
Singapore.

T O K J O .  Z a ło g i  o b c o k r a jo w y c h  s t a t ­
k ó w  w o je n n y c h  i t r a n s p o r tó w  w o j s k o ­
w y ch  n ie  b ę d ą  m o g ły  b e z  s p e c j a ln e g o  
z e z w o le n ia  w y c h o d z ić  na  lą d  w p o r t a c h  
S in g a p o r e  i M a laka .  W s z y s tk ie  s ta tk i ,  n a  
p o k ła d z ie  k tó r y c h  z n a jd o w a ć  s i ę  b ę d z i e  
w ię c e j  n iż  100  żo łn ie rzy ,  u w a ż a n e  b ę d ą  
z a  t r a n s p o r ty  w o jskow e.
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Mowy rozłam w Cii. 0.
W ARSZAW A. F e rm en t p rzec iw  p. 

K o rfan tem u w S tro n n ic tw ie  C hrześci­
jańsk ie j D e m o k ra c ji n ie  usta je . Szeregi 
jego zw o lenn ików  m aleją. Ma w et n a j­
b liż s i w ypróbow an i w spó łp racow n icy  p. 
Ko rfan tego  n ie  mogą pogodzić się z jego 
m etodam i po litycznem i.

W czoraj w Ch. D. nas tąp ił nowy roz 
łam . Pos łow ie  B itn e r, Bogdanow icz i 
Częścik w ystąp iii z K lubu  C hrześcijań 
sk ie j D em okra c ji w S e jm ie  i  u tw o rzy li 
C hrześc ijańsk i K lub  Ludowy.

W ogloszonem  ośw iadczen iu  ideo- 
w em  jako  powód w ystąpien ia  podają, iż 
w Ch. D. fa k tyczn ie  zosta ła  u rzeezyw is ł 
n iona zasada w od za (fu h re rp rin c ip ) zezem  
jako  dem okrac i n ie  mogą się pogodzić.

SZEŚCIOKLASOWA PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA 
ORAZ PRZEDSZKOLE

STANISŁAWY LIGĘZÓWNY
Al. K o śc iu s zk i 8, Id .  11-80

p rz y jm u je  zapisy dzieci na d ru g ie  pó łro cze  1934/35. 
K ance la rja  czynna  co dz ien n ie  od godz. 12 do  16.

w ojny, m ieszka jących  w ochotniczych 
obozach pracy. D ziw nym  zb ieg iem  oko- 
łiczno śc i szoferzy obu pojazdów  wyszli 
z ka tas tro fy  bez szwanku.

Aby sądzić innych.
W A S ZY N G TO N . Senacka komisj,

Pożyczki dla zw. samorządowych.

Nowy sposób walki z bezrobo­
ciem w Angl]i.

LO M D Y N . —  A n g ie lsk ie  m in is te r­
s tw o  o p ie k i spo łeczne j o p raco w a ło  spe­
c ja ln y  p lan  w a lk i z bezroboc iem  na r. 
1935, k tó ry  p rze w id u je  os ie d le n ie  p rze ­
szło 18 000 rodz in  m ie jsk ich  z okręgów  
d o tk n ię ty c h  n a jba rdz ie j k lęską  bezro ­
boc ia , na  wsi. R odziny te  będą p o d z ie ­
lon e  na g ru p y  po 150 do 200 osób, a 
każda g rupa  o trzym a p rzyd z ia ł do w ię ­
kszych gospodarstw  w ie jsk ich .

G ospodarstw a te  o trzym ać m a ją  od 
rządu specja lne  subw encje  na u trz y m a ­
n ie  rodz in  bezrobo tnych , przyczem  je d ­
nak subw encje  te  będą w sum ie  m n ie j 
sze, n iż w yp ła can e  obecn ie  b e z ro b o t­
nym  za s iłk i.

„Sprawiedliwość1* czeska wobec 
Polaków.

W AR SZAW A. 9 bm. odby ło  sSę po­
siedzenie specja lne j kom is ji do rozdz ia ­
łu  pożyczek i zapomóg z kom unalnego 
funduszu pożyczkowo-zapom ogowego, po 
św ięcone rozpatrzen iu  podań ^związków 
sam orządowych o przyznanie pożyczek 
k ró tko te rm ino w ych .

O gółem  rozpatrzono  27 zg łoszeń o 
pożyczki na ogólną sumę 1.737.000 zł., 
przyczem  kom is ja  przyznała  12 pożyczek

na sumę 233 z ł., w tern 4 pożyczki d la  
pow ia tow ych  zw iązków  sam orządowych 
na sumę 115.000 z ł. i  8 pożyczek dla 
m ia s t na sumę 118.000 z ł.

Pow zięcie  decyz ji w spraw ie 9 podań 
odroczono do następnego posiedzenia, a 
6 podań kom is ja  za ła tw iła  odm ow nie .

Następne posiedzenie k o m is ji odbę­
dzie  się za m iesiąc.

spraw zagran icznych uchw a liła  większoj 
cią 14 g łosów  p rzeciw  7 rezo lucję , apu 
bującą  przystąp ien ie  S tanów  Zjedno 
czonych  dó sta łego trybu na łu  sprawie- 
d liw o śc i w Hadze, z tern jednak zastrze 
żeniem , że Stany Z jednoczone mogą 
uchy lić  się od ju rysd ykc ji trybu na łu  we 
w szystk ich  sporach, k tó re  dotyczą ich 
bezpośrednio.

Zbiorowe morderstwo.

Przed plebiscytem w Zagł. Saary.

M O W Y JO R K. W  m ie jscow ośc i Da- 
n e v ilie  (s tan  K e n tucky ) w łaśc ic ie l hote­
lu  d os ta ł napadu  szału. Z am ordow a ł on 
żonę, teśc iów , dw óch  oraz k ilk a  innych 
osób

W  ko ńcu  w ie lo k ro tn y  m orde rca , któ 
ry  s taw ia ł o pó r chcącym  aresztow ać go 
p o lic ja n to m , został za s trze lon y  przez a- 
g en tów  p o lic ji

MOR. O STRAW A. C en tra lny organ 
czeskie j socia l -  dem okrac ji ,,P rawo L i ­
d u ” , nazywany organem  m in is tra  spra­
w ie d liw o ś c i d ra  M eissnera, zos ta ł sko n ­
fiskow any za o pub likow an ie  os tre j k r y ­
ty k i p rak tyk  cenzury w M or. O straw ie  
wobec ,,D zienn ika  P o lsk iego".

SAARBRUECKEN. Specja lny w ysłan­
n ik  PAT. zw ró c ił s ię  do k ie row n iczych  
osobistości dw óch  w alczących obozów z 
pytan iem , jak ocenia ją perspektyw y ple 
b iscytu .

Pp. K ie fe r i  B re tz  z k ie ro w n ic tw a  
F ron tu  N iem ieck iego  d a li wyraz ic h  prze 
konaniu, że hasło  pow ro tu  do N iem iec 
odniesie druzgocące zw ycięstw o.

Przywódca jedno litego  fro n tu  ludowego 
B raun ' ośw iadczył, że za status quo wypo­
w iada się dziś 40 proc. upraw n ionych. 
T yleż oświadcza się  teraz za N iem cam i, 
a pozosta li są jeszcze n iezdecydowani. 
Z  każdym  dniem  pow iększają się jednak 
—  zdaniem  Brauna, szeregi zw o le n n i­

ków  sta tus quo.
Co do konsekw encji p leb iscytu , Braun 

odpow iedz ia ł, że już w wypadku w ypo­
w iedzen ia  się za sta tus quo 10 proc. L i 
ga Narodów  m usia łaby dokonać podzia­
łu  te ry to r ju m  Saary. P odz ia ł ten jes t 
p rzew idziany w T rak tac ie  W ersalskim , a 
decyzje L ig i N arodów  w yraźnie  w spom i­
nają o te j m oż liw o śc i. W raz ie  p rzy łą ­
czenia ca łe j Saary do N iem iec, trzebaby 
się lic zyć  z w yem igrow aniem  50 tys. lu  
d * i, k tó rych  n ik t n ie  ch c ia łby  przyjąć. 
D latego podz ia ł Saary będzie  kon iecz­
nością. Zapob iec m u może ty lko  u trzy ­
m anie sta tus quo na ca łem  te ry to rjum  
Saary.

Krwawy napad bandycki

Siarczysty mróz przemija.

Walka z przywódcami niemców 
w Kłajpedzie.

K O W M O . P ostaw ien ie  w  stan o- 
ska rżen ia  b. prezesa d y re k to r ja tu  k ła j- 
pedzk lego , d r. S chre ibe ra  oraz c z ło n ­
kó w  d y re k to r ja tu  W o lgahna  i Schie- 
ganda  w y w o ła ło  w  ko ła ch  p o lity c z n y c h  
duże w rażen ie . O ska rżen i pod lega ją  na 
razie  a resztow i d om ow e m u , zna jdu jąc  
się pod s ta łym  dozorem  p o lic ji. D o rę ­
czony im  a k t oskarżen ia , zarzuca im  
n ie w yko n a n ie  i lekcew ażen ie  ustaw  
p ańs tw ow ych , dążen ie  do os łab ien ia  
p ra w o m yś ln ośc i p ań s tw ow e j o b y w a te li, 
p ro w a d zen ie  szko d liw e j d la  in te resów  
państw a  lite w sk ie g o  p ropagandy, oraz 
w spó łud z ia ł w  p od b u rza n iu  do  czynów  
w ystępnych .

Po skasowaniu kartek 
chlebowych.

M O SKW A. W obec skasowania ka r­
te k  ch lebow ych  rząd p o le c ił z reduko ­
wać z e ta tu  ko m isa rja tu  handlu  w ew ­
nętrznego 4900 osób, za trudn ionych  przy 
system ie rozdz ie lczym . Pozatem  l ik w i­
du je  się  aparaty ro zd z ie lcze  w w ię k ­
szych przeds ięb io rs tw ach  oraz reduku je  
s ię  o 25 procen t w u rzędach c e n tra l­
nych i  loka lnych  ilo ść  u rzędn ików , za j­
m u jących  się system em  rozdz ie lczym  
obok inne j pracy.

Tunelu niema

W brew  p oczą tkow ym , p esym is tycz ­
n ym  zapow iedz iom  Państw ow ego In s ty ­
tu tu  M e te o ro lo g iczn eg o  już  po dw u  
dn iach  s ia rczystych  m rozów  nastąp iło  
w yraźne  o c ie p le n ie  i w zrost zachm u­
rzen ia  po łączony często z opadam i 
śn ie żne m i.

N a jc ie p le j s to sun kow o  jes t obecn ie  
na p o łu d n iu  P o lsk i, gdzie te m p e ra tu ra  
w aha się m ię dzy  10 (Z akopane) a 18 
s to p n ia m i (K a tow ice ). W  w o je w ó dz ­
tw ach  ś ro d ko w ych  i zachodn ich  za n o ­
to w an o  od 16 (K a lis z ) do 19 (T o ruń ) 
s to p n i m rozu . Ma w schodzie  20 —  27 
je d y n ie  w  o ko licach  W iln a  zano tow ano  
do 36 s topn i (!) W  sam em  W iln ie  przy 
te m p e ra tu rze  —  22 st. zano tow ano  
p ie rw sze  s tra ty  w  postac i uszkodzen ia  
l in i j  te le fo n iczn ych  i u n ie ru ch o m ie n ia  
20 proc. ca łe j s iec i w odoc iągow e j i k a ­

n a liza cy jn e j.
Pozatem  pow ażn ie jszych  szkód n i ­

gdzie n ie  by ło .
M aogół je s t dość pogodn ie . W  g ó ­

rach pada śn ieg. Z o s ta tn ich  w ia d o ­
m ości nadchodzących z Rosji w n io sko ­
wać należy, że dalsze o c ie p le n ie  p o tę ­
gow ać się będżie  z każdym  d n ie m .

W zd łuż  brzegów  o tw a rte g o  B a łty k u  
na sku tek  panu jącego  m rozu  p o tw o ­
rz y ły  się m ie jscam i potężne zw a ły  lo ­
dow e, a g d z ie n ie g d z ie  tarasy, k tó re  
w ie lk ie m i s to p n ia m i z p laży schodzą 
ku  m orzu . Piasek na p laży jest ta k  s il­
n ie  zm arzn ię ty , że jazda m o to cyk le m , 
row erem  czy też sam ochodem  n ie  spra 
w ia  żadnych tru d n o śc i. W ie lk ie  o żyw ie ­
n ie  tego  rodza ju  lo k o m o c ji na p laży 
zauważyć się daje  na o d c in k u  p o m ię ­
dzy K a rw ią  a D ę b ka m i, pow . m orsk i.

KO W E L. —  Do m ieszkan ia  wlaści- 
c ie lk i k ra m ik u  w ie jsk ie g o  w e wsi Q- 
śm ie lo w ice  pod K ow lem , M ir l i  Giwant, 
w ta rg n ę ło  w ieczo rem  trzech  uzbrojo­
nych  b a n d y tó w , k tó rzy  pod  groźbą 
śm ie rc i w ezw a li k o b ie tę  do  wydania 
im  p ie n ię dzy . W  m ieszkan iu  znajdowa­
ły  się rów n ie ż  n ie le tn ie  d z iec i Giwan- 
to w e j, na s to le  zaś leża ły  p ien iądze  z 
ta rg u  dz iennego .

N ap ad n ię c i wszczęli a la rm , na co 
b an dyc i o d p o w ie d z ie li 4 s trza łem i re- 
w o lw e ro w e m i. S trza ły  u g o d z iły  Giwan- 
tow ą, k tó ra  padła na z iem ię  bez przy. 
to m n o śc i. N apastn icy  rzu c ili się wów­
czas do sk lepu , skąd z rabow a li towary 
i z łu p e m  sw ym  zb ie g li w  n iew iado­
m ym  k ie ru n k u .

G iw an to w ą  w stan ie  c ię ż k im  prze­
w ie z io n o  do  szp ita la . P o lic ja  wszczęła 
pościg  za b an dy ta m i

Ż y w c e m  o s k a lp o w a n a ,

K A L iS Z . D ozo rczyn i dom u nr, 11 
przy u l. G rod zk ie j, 41- le tn ia  Franciszka 
P rzyby łow a uda ła  się  po w odę do stu 
d n i, zaopatrzone j w m oto r.- i  u-----------------  -  —  j  --

W  pew nej c h w ili przez nieostrożność 
schy liła  się  ta k  n isko, że w łosy  owinęły 
je j się dookoła kręcącego się  motoru 
e le k tryczne go , tek że została dosłownie 
oskalpowana.

N ieszczęś liw ą  p rzew iez iono  do Szpi­
ta la . Stan je j je s t bardzo poważny.

W Ilu wierszach.
b liżu  je z io ra  Anka, podanej przez R eu­
te ra . Z  tune lu  tego m ie li ko rzystać 
bandyci, ścigani przez w ojska japońskie, 
by schron ić się  na te ry to r ju m  sow ieckie . 
„ Iz w e s tja " tw ie rdzą , iż  w iadom ość ta 
je s t nowym  w ym ysłem  pewnych k ó ł 
oha rb ińsk ich .

Dymitrow zastąpić ma 
Karowa?

M O S K W A . Ag. Tas zaprzecza w ia ­
dom ości o is tn ie n iu  pota jem nego tune lu  
na g ran icy  so w ie cko -m a nd żu rk ie j w  po-
m  n  sasses |  -<mmm g mbsm  |  wsasesw |  smmm » g
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M O SKW A. Jak słychać, następcą 
zamordowanego K irow a  ma zostać ko ­
m unista  bu łga rsk i D ym itrow , k tó ry , ja k  
w iadom o, odegra ł w yb itną  ro lę  w proce­
sie o podpa len ie  Reichstagu, poczem 
w y jecha ł do R osji sow ieck ie j, gdzie zo­
s ta ł zam ianowany n iedaw no cz łonk iem
G .P U .

S ta lin , darząc D ym itrow a  bezgranicz 
nem zaufaniem , pragnie pow ierzyć mu 
obecn ie  odpow iedz ia lne  stanow isko, 
k tó re  dotąd p ias tow a ł zam ordow any K i-

W m ie jscow ośc iach  położonych nad 
b rzeg iem  M orza Czarnego, s ilne  burze 
u trudn ia ją  żeglugę. W pob liżu  Constanzy 
k ilka  parowców w alczy przed w ejśc iem  
do  p o rtu  z n iezw yk le  wysoką fa lą  i  n ie 
może w płynąć do portu . Radjostacja  w 
Constanzy p rzy ję ła  zn iekszta łczone  syg 
na ły  „S .O .S .“ . Dotychczas n ie  s tw ie r­
dzono, ja k i parow iec  nadał te  sygnały. 
W zd łuż  brzegów  rum uńskich  w idać 
szczą tk i ro zb itych  żaglow ców, k tó re  za­
tonę ły  w  czasie burzy.

— D zis ie jsze  posiedzenie Rady Ligi 
Narodów, k tó re m u  przew odniczy mini­
s te r spr. zagr. T u rc ji T e w fik  Aras jest 
pośw ięcone g łów n ie  spraw om  formal- 
nym .

—  S ta tek  sow ieck i „B u g ”  ro z b ił
i o s ia d ł na skałach w zatoce fińskiej 
50 m il od Len ingradu. W ysłano ekspe­
dyc ję  ratunkow ą. Na Czarnem  morzu 
huragan un iós ł szereg s ta tków  rybackich- 
Jeden sta tek za toną ł. P o rt w Leningra­
dzie  zam arzł. Żegluga została wstrzy
mana.

row .

—  D ziś i  dn i następnych _ _
D zie je  n ieodw za jem n ione j m iło -  I I  
śni Tęsknota za kob ie ta , k tó ra  Doś a sści Tęsknota za kob ie tą , k tó rą  poś 
lu b i ł  inny! W szystko to  zaw iera 
w ie lk i d ram at 

■■ życiow y p. t

stKo to  zaw iera g |

OKar Ajruiv*« j i/i n Na fali |  
0 wspomnień ||

Gloyd George 
powraca do polityki.

LO N D Y N . L loyd  George zam ierza 
pow róc ić  na arenę po lityczną  i  p rze c iw ­
s taw ić  program ow i rządowem u „p rog ram  
rów nież narodow y” . Przed rozpoczęciem  
sesji parlam entu  L loyd  George ma wy­
g łos ić  p ięć przem ów ień pub licznych.

0 wydalenie 3 milionów 
cudzoziemców z Ameryki.
W ASZYN G TO N . Poseł dem okratycz 

ny D ies z ło ż y ł wniosek o deportac ję  3 
m iljo n ó w  cudzoziem ców , k tó rzy  n ie lega l­
n ie  d os ta li się do Stanów Z jednoczo ­
nych.

D ies ośw iadczył, że w Stanach Z je d ­
noczonych m ieszka 7 m iljo n ó w  n ienatu- 
ra lizow anych  cudzoziem ców

Zdaniem  Diesa, w ydalenie znacznej 
części cudzoziem ców  w p łyn ie  na z m n ie j­
szenie bezrobocia .

8 styczn ia  m ia ła  m ie jsce  now* 
ka tastro fa  ko le jow a w p ob liżu  Rostowa 
n /D  (S o w ie ty ). Pociąg osobowy naj«" 
ch a ł na d rug i pociąg, ro z b ija ją c  kilk* 
wagonów. 6 osób zosta ło  zab itych , a 23 
odn ios ło  rany.

S Kino „LUNA” i
D ziś  d a i n a s tę p a y c h ! Znów po 
w ró c i!

Wstrząsająca katastrofa 
samochodowa.

H z u lub ieńcem  P ub licznośc i jg |

_ Sary Cooperem II

U Nad program : N ie  g r a j  z ż o n ą  g |  
w  b r id ż a !  Doskonała aktualna 1 1  

on kom edja oraz T y g o d n ik  F o s a .^ |g

Wielkie mrozy w Rumunii.
BU K AR ESZT. W R um un ji panują od 

k ilk u  dn i n iezw yk le  s ilne  m rozy i  za­
m ie c ie  śnieżne. Z  różnych  s tron  k ra ju  
nadchodzą w iadom ości o po jaw ien iu  się 
stad  w ilkó w . Dunaj je s t pokryty gęstą 
krą, k tó ra  u n ie m o ż liw iła  ruch  s ta tków .

N O W Y JO R K. W stanie  P o łu d n io ­
wa Dakota ko ło  m ie jscow ośc i P iedm on t 
w ydarzy ła  s ię  wstrząsająca ka tastro fa .

Pędzący szosą sam ochód ciężarow y 
n a jecha ł na w ie lk i autobus, w k tó rym  
zna jdow ało  się 20 d z iec i szko lnych. 
S ku tk i zderzen ia  obu pojazdów by ły  
straszne. P ię c io ro  d z ie c i zg inę ło  na 
m ie jscu , pozosta łe  o dn ios ły  częściowo 
c iężk ie , Częściowo lekk ie  rany. O fia ry  
ka tas tro fy  są dz iećm i by łych  uczestn ików

.CZŁOWIEK MAŁPA” _
1  Johnny WeissmOller §
i  M 1 Ł 0 Ś C I
i  TARZANAzf

Haureeii 0ssyiiivan it W sobotę  i n iedz ie lę  o g. 12 30
w poi. w yśw ie tlam y poranek p-L I

I  V I V A V I L L A
*
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K R O N I K A .
K A L E H M K Z Y H

S o b o t a  12 stycznia. Arkadiusza.
yygchód słońca o g. 7,42. Zachód o g. 16,01.

N ocne d y ż u r y  apteK .
W nocy z piątku na sobotę: Stary R y ­

nek, Siedmiu Kamienie.
W nocy z soboty  na n iedzie lę :  N ow y  

R y n e k .  Aleja W olności .
Kolendy polskie. W kościółku im* 

Najśw. Marji Panny chór Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej pod kierunkiem p. dyr. 
Zawadzkiego odśpiewa w nadchodzącą 
sobotę, o godz. 12 tej szereg kolend w 
układzie Lachmana, Flaszy i dyrygenta, 
z udziałem solistów: p prof. Mąkoszy
(baryton), p, Sorzonowej (sopran) i p. 
Z. Książkiewicz (tenor).

Tradycyjny op ła tek  Okr. T-wa 
Rzemieślniczego. W niedzielę, 13 
b.m., o godz. 12.30 w południe, w lo­
kalu T-wa Rzemieślniczego przy ulicy 
Najśw. Marji Panny 9, odbędzie się t r a ­
dycyjny opłattek członków T-wa.

Członkowie, życzący sobie wziąć 
udział w uroczystości, proszeni są o 
zgłaszanie swego uczestnictwa do se ­
kretariatu T-wa

0 pomoc odzieżową dla naj­
biedniejszych. Dyrekcja Funduszu 
Pracy w Warszawie, pragnąc przyjść z 
pomocą tym, których przeciągający się 
w nieskończoność kryzys strącił  na ostes 
teczne dno niedoli I nędzy, postanowił 
w najbliższej przyszłości przystąpić do 
akcji pomocy odzieżowej tym parjasom 
obecnego ustroju.

A że Częstochowa, jako jeden  z po­
ważniejszych ośrodków przemysłu, zaha­
mowanego w rozwoju swym przez kry­
zys i nawet w pewnych gałęziach ca ł­
kowicie sparaliżowanego, szczególnie do­
tkliwie odczuła skutki długotrwałego 
kryzysu, więc ma też i szczególne pra­
wo do możliwie znacznego przydziału 
środków na pomoc odzieżową, niezwy­
kle cenną i doniosłą dla setek  miejsco­
wych bezrobotnych, z których wielu do­
słownie nie ma w czem chodzić.

To też Zarząd Miejski przedstawił 
województwu cały ogrom potrzeb w tej 
mierze i podjął odpowiednie starania w 
kierunku uzyskania możliwie znacznego 
przydziału dla Częstochowy.

Mróz nieco zelżał. W dniu wczo- 
rajszym wreszcie nas tąp ił  upragniony 
przełom w tak surowej przez kilka dni 
aurze zimowej, która darzyła nas prze} 
mującemi podmuchami zimna.

W odróżnieniu od nocy z środy na 
ęzwartek, kiedy te rm o m etr  wskazywał 
•17 stopni poniżej zera, ubiegłej nocy 
mieliśmy zaiedwie 10 stopni poniżej 
zera, przyczem wiatr zupełnie ustał.

Dzisiejszy dzień według prawdopo­
dobieństwa przyniesie dalsze ocieplenia 
się atmosfiry.

Bal młodego rzemiosła. W h a ­
lach warsztatowych Szkoły Rzem.-Przem. 
(Aleja Wolności 17) odbędz ie  się w so 
botę, 12 b.m. R eprezen tacy jny  Bal Mlo 
dego Rzemiosła.

J a k  było do przewidzenia, za in te re ­
sowanie m iejscow ego spo łeczeństw a a 
w szczególności młodzieży, tym  balem  
jest nadspodz iew ane ,  gdyż codziennie  
zgłasza się po kilkadziesiąt osób po 
zaproszenia, których już n ies te ty  z a ­
brakło o rganizatorom  balu.

Za naszem  p o śred n ic tw em  kom ite t  
organizacyjny balu p rzep rasza  w szyst­
kich pp. rzem ieśln ików i sym patyków , 
którym zaproszenia  nie zostały d o rę ­
czone i uprzejm ie  prosi o wzięcie u- 
działu w zabawie.

Ze swej s trony  zaznaczam y, że bal 
młodego rzem iosła  zapowiada się n a d ­
zwyczaj im ponująco  dzięki zdum iew a­
jącej grze zainsta low anych  świateł, t a ­
niemu, sm acz n em u , a obfitem u b u fe ­
towi, oraz olbrzymiej, bo m ogącej p o ­
mieścić 1000 osób  sali balowej z fila­
rami, dobrze ogrzanej i czarodziejsko 
udekorowanej przeszło tysiącem  balo-

D źw iękow e  
K ino-T eatr  n S T Y L O W Y "

i i-wrn-runmMimfc

D z i ś  i dni  n a s t ę p n y c h  
N a j w e s e l s z y  f i lm  w s z y s t k i c h  c z a s ó w  p. t .

P A P R Y K A
Pikanterja! Humor! Erotyka!

W  roij g łównej: Ir e n a  d e  Z ilahy .

program: W spaniale dod. d iw ięk

Sześciok lasow a koedukacy jna  p ryw a tna  
SZKOŁA POWSZECHNA oraz  PRZEDSZKOLE

Zofji Wigursklej - Folfasińskiej
u! Staszica 10, ieief. 16-12.

przyjm uje  zapisy dzieci na drugie półrocze.
K ancelarja szkoły o tw arta  codz ienn ie  od godz. 12 — 1-ej i od 4 — 6-ej.

0 łyżkę gorącej strawy
dla tysięcy biednej dziatwy.

Tym razem ta „łyżka gorącej s t ra ­
wy” nie jest zdawkowym iiczmanem fra 
zeologicznym, a wyrazem palącej potrze 
by, upominającej się wielkim głosem o 
natychmiastowe zadośćuczynienie.

Bo chodzi tutaj o zażegnanie drama 
tu nędzy i głodu, co dnia przeżywane­
go przez tysiące biednych dzieci.

Miejski komitet niesienia pomocy 
biednym dzieciom w nieefektowym żmu 
dnym mozole spełnia dzieło olbrzymiej 
doniosłości społecznej i sam arytańskie­
go miłosierdzia, dożywiając ogółem do 
5 tysięcy biednych dzieci szkolnych, któ 
re nawet podczas ferji, codziennie, z 
wyjątkiem świąt, otrzymują talerz gorą 
cej zupy, iub gorące mleko lub kawę 
oraz ćwierć klg. chleba.

Dla wielu dzieci, których rodzice 
znajdują się w skrajnej nędzy, to gorą­
ce śniadanie jest całodziennem wyżywię 
niem, jedynym ratunkiem przed, miej­
my odwagę wypowiedzieć to okropne 
słowo, głodową śmiercią.

W swoim czasie zdawało się, że pod 
niosły cel akcji dożywiania dzieci o b u ­
dzi w szerokich kołach społeczeństwa 
szlachetną rywalizację ofiarności, t e  po­
śród miejscowych bogaczy, których do­
chody wyrażają się w dziesiątkach ty ­
sięcy zł. rocznie, znajdą sję osoby o go 
rących i współczującoch sercach, które

będą się wzajemnie prześcigać w tym 
najpiękniejszym ze wszystkich turniejów, 
że wreszcie szerokie warstwy inteligen­
cji pracującej z przedstawicielami wol­
nych zawodów na czele dobrowolnie o- 
podatkują się na rzecz biednych dzieci.

Te rachuby na powszechną mobiliza 
cję ofiarności społecznej okazały się 
próżną grą złudzeń.

Narazie, jak już donosiliśmy, na rzecz 
ubogiej dziatwy opodatkowali się p rz e ­
mysłowcy i kupcy, robotnicy kilku tylko 
większych fabryk i pracownicy miejscy 
i Inspekcji pracy. Co dotyczy pracowni­
ków innych instytucyj i wolnych zawo­
dów, to na apel komitetu nie odpowie­
dzieli oni jeszcze powzięciem odpowied 
niej decyzji.

Ze względu na ogrom potrzeby i 
szczupłość środków, jakiemi rozporzą­
dza komitet niesienia pomocy biednym 
dzieciom, konieczne jest natychmiasto­
we ocknięcie się zbiorowej świadomoś­
ci i zbiorowego sumienia społeczeństwa. 
Przecz z samolubnem zatykaniem uszu 
na cudze cierpienia, biedne dzieci upo­
minają się o to, do czego mają święte 
prawo — o kęs chleba i łyżkę gorącej 
strawy. Czy społeczeństwo może odm ó­
wić im tej bagatelki, która niekiedy de­
cyduje wprost o ich życiu?

ników różnokolorowych oraz 9 k i lom e­
tram i wstążek papierowych.

To też już od godz. 20-ej pop łyną  
p iękne  częstochowianki i sym patyczni 
częstochowianie , n ieposkrom ieni w h u ­
m orze i wesołości, w tak t u p a ja jąceg o  
walca lub carioci.

Wieczór taneczny „Brygady".
W dniu 12 bm. w sali S towarzysze­

nia Rzem ieślniczego (Resursa, Aleja 9) 
urządza K. S. Brygada wieczór ta n e c z ­
ny. Początek o godz. 21-ej. Orkiestra 
doborow a — bufet obficie zaopatrzony 
— m oc niespodzianek  — strój wizyto­
wy. Zaproszenia wydaje sek re ta r ja t  K. 
S. „B ry g ad a” Pułaskiego 2 codziennie  
w godz. od 17—19.

Walne zebranie „Brygady". —
KS. „Brygada” zawiadamia swych cz łon ­
ków, że dnia 27 b.m., w gmachu „Ogni­
ska Niepodległości” w sali świetlicy od­
będzie się walne zgromadzenie w pierw 
szym terminie o godz. 11-tej, a w dru ­
gim o 11.30.

Obowiązek ujawniania nazwisk 
odbiorców grozi ruiną kuplectwa.
Stowarzyszenie kupców m. Łodzi wy­
słało alarmującą depeszę  do Minister­
stwa Skarbu, przyczem zwróciło się do 
Izby przem,-handl. z prośbą o natych­
miastową interwencją w związku ze sy ­
tuacją. jaka wytworzyła się po wejściu 
w życie z początkiem b. r. przepisów 
o ujawnieniu nazwisk odbiorców.

Przepis ten spowodował zupełny za­
stój w tranzakcjach półfabrykatami i to ­
warami na rynku tutejszym u kupców 
legalnych, prowadzących księgi handlo­
we. Firmy legalne bowiem, prow adząc 
księgi handlowe, w obawie dyskwalifi­
kacji tych ksiąg w razie nieujawnienia 
nazwisk odbiorców, nie są w stanie zu­
pełnie sprzedaw ać tym kupcom, którzy 
kategorycznie dom agają się n ieujawnie­
nia nazwisk ich w księgach.

Na skutek powyższego stanu rzeczy 
sfery kupieckie, które nie chcą, by ich 
nazwiska były ujawniane, omijają firmy 
legalne i przerzuciły się całkowicie do 
firm anonimowych. Taka sytuacja grozi 
ruiną legalnemu kupiectwu. Od p o czą t­
ku b. r. legalne kupiectwo prawie nic 
nie sprzedaje.

Przykra pomyłka. P. Walerja 
Sędzimierowa ful, Waszyngtona 63) po­
wracając pociągiem osobowym z Kreko- 
wu do Częstochowy, przy wysiadaniu na 
tutejszym dworcu, przez pomyłkę zabrało 
obcą teczkę, pozostawiając swoją na

półce w wagonie. Pomyłkę stwierdziła 
p. S. dopiero po przybyciu do domu.

W pozostawionej w wagonie teczce 
znajdowały się różne dokumenty oso­
biste. drobne części garperoby pam skiej 
i przybory toalętowe, oraz 2 zł. 50 gr.

Opłatek Weteranów b. 3rmji 
Polskiej we Francji. Zarząd S tow a­
rzyszenia Weteranów b .  Armji Polskiej 
we Francji Placówka w Częstochowie, 
zawiadamia swych członków, że O pła­
tek Placówki odbędzie się w niedzielę 
13 bm. o godz. 15 |w lokalu Zw. Legjo- 
nistów (Al. Kościuszki 10). Obecność 
wszystkich Członków obowiązkowa.

Wylosowane bony Funduszu in­
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 37827, 
7727, 25841, 10361, 27992, 24674,30662 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

Z Teatru Miejskiego. Dziś, w pią­
tek i dni następnych arcywesoła far­
sa Brandella „C hcę  właśnie c ieb ie”, c ie­
sząca się od dłuższego czasu niesłab- 
nącem powodzeniem.

W przygotowaniu komedja satyryczno- 
społeczna Antoniego Siemińskiego p. t. 
„Lekarz bezdomny”. Reżyserjo W. Mali­
nowskiego w obsadzie pp.: H. Łopuszyń- 
ska, Malinowski, Dębicz, Martyks, Kop- 
czewskl, Buczyński, Górowski i T arnow ­
ska.

W niedzielę dn 13 b. m. dwa bez 
względnie ostatnie przedstawienia popu- 
łudniowe komedji muzycznej „Moja sio­
stra i ja ‘*. Ceny zniżone.

— Wódka, dorożka i zegarek...
Do policji zgłosił się p. Franciszek Po- 
dlejski (ul. Słowackiego 34-36) i zam el­
dował, że w dniu 17 grudnia ub. roku, 
będąc w stanie podchmielonym wsiadł 
do dorożki Ns 50, która odwiozła go do 
domu. Nie posiadając wówczas pienię 
dzy na zapłacenie należności za przejazd 
dał w zastaw zegarek. Po paru dniach 
zapłacił dorożkarzowi należność, lecz 
ten zegarka mu nie zwrócił, oświadcza­
jąc że został mu skradziony, co jest 
nizprawdą, gdyż, jak twierdzi poszkodo­
wany, dorożkarz zegarek sprzedał.

Naskutek powyższego zameldowania, 
policja wszczęła dochodzenie.

TOWARZYSTWO  
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ  

W CZĘSTOCHOWIE.

M a l e r j s ł y  geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.

59
41; bud mur. 16, drzew. 20; p łodozm .9  poi.; las n ieurządzony. D aw ­
ny obszar kościelny obejm uje  76 mr. Wś W. os. 61, mr. 588; wś 
D ąbrow a os. 11, mr. 87; wś Brzeziny os. 6, mr. 80; wś Ropowice 
os. 3, mr. 60. W ym ien ione  w dok. z r. 1220 w liczbie wsi dających 
dziesięciny klasztorowi we Mstowie (Kod. Małop., II, 27). W poło­
wie XV w. wś ta, własność Biela, m a kościół p. w. św. Mikołaja, 
b udow any  z wapienia . Łany km. daw ały dziesięcinę, wartości 15 
grzyw, klasztorowi m stow skiem u, także dwie karczm y z rolą płaciły 
dziesięciny w Mstowie. Folwark rycerski, karczm a soitysia z rolą 
i 1 łan wolny płaciły dziesięcinę p leban, w Wilkowiecku. Z je d n e ­
go łanu sołtysiego płacono dziesięcinę w Wilkowiecku, z drugiego  
w Mstowie. D ochód ten  n ad a n y  został klasztorowi przez biskupa 
krak. Iwona (Długosz, L. B., III, 154, 157, 164, 166). W edług reg. 
pob. pow. lelowskiego z r. 1581 we wsi W ielkowiecko Trepka p ła ­
cił od  6 łan. km., 1 zagr. bez roli (Pawiński, Małop., 79). W. par., 
dek. częstochowski, 680 dusz.

P R Z Y S T A J Ń .
Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego pod redakcją, Br. C h le ­

bowskiego. Tom IX. W arszawa 1888 r. — str. 231 — 232.

Przystajń al. Przystajnia, w XV w. Przyestań, w XVI w. Prze­
stań, wś, folw. i pustkow ie nad rzką Liswartą, pow. częstochowski, 
gm. i par. Przystajń, o 27 w. na pło.-zach. od Częstochowy, w po­
bliżu granicy pruskiej, przy drodze z Częstochow y do O lesina  na 
Szląsku P ru sk im /P o s iad a  kościół par. m urow any  i uiz. gminny, szko­
łę początkow ą i wielki piec do w ytapian ia  rudy żelaznej (od 1858), 
który w 1875 r. wydał 32,000 pudów surowcu; wś m a 139 dm., 981 
mk.; os. 2 dm  , 9 m k ; fol. 11 dm., 21 mk.; P. poduchow ny, m a 10 
dm., 67 mk., 61 mr. włość. W 1827 r. było 51 dm., 436 mk. W 1877 
r. folw. P. rozl. mr. 2198: gr. or. i ogr. mr. 718, łąk mr. 83, pastw, 
mr. 217, lasu mr. 1115, nieuż. mr. 6; bud. mur. 5, z drzewa 10; 
p łodozm ian  4 i 5 połowy; las n ieurządzony; pokłady rudy żelaznej. 
Wś P. os. 151, z gr. mr. 1331. W połowie XV w. istnieje tu  już ko ­
ściół d rew niany  p. w. św. Krzyża, filia par. Kłobucko. Wś należy do 
M ikołajewskiego h. Wyssowye, m a 7 łanów, dających dziesięcinę 
wartości 4 grzyw. bisk. k rakow skiem u. Folw. daje pleb. w P rzes ta ­
niu; za m eszne  dają  km iecie  po 3 kor. żyta i owsa z łanu. Istniała 
też na obszarze wsi Dankowie kuźnica „fabrica dicta P rzes tanszka”, 
dająca stołowe po groszu z d o m u  kościołowi i p leban  w P. (L. B.,
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Dziś w „tTUNTICir D en n is  King o r a z  
FLIP i FLAP w filmie „BRAT DJABŁA" („FRA DIAVOLO")

—  Nad program: Nasi szoferzy
Z  zebran ia  Z. G. M. D. Ostatnie 

zebranie Polskiej Młodzieży Demokra- 
tycznej miała bardzo podniosły i uro­
czysty charakter.

Na zebraniu tem środowisko często­
chowskie uczciło pamięć zgasłego w 
sile wieku męskiego i w pełni twórczych  
sił radcy ambasady polskiej w Londynie 
ś. p. Kazimierza Wyszyńskiego, senjora 
O. M. D. i Z. P. M. D.

Prezes miejscowej organizacji Z. P. 
M. D. p. Tomala w dłuższem przemó­
wieniu scharakteryzował świetlaną po­
stać zmarłego, który od najwcześniej- 
szychalat młodości pracował w organi­
zacjach niepodległościowych. Jako uczeń 
IV klasy gimnazjum wstąpił on do orga­
nizacji Młodzieży Narodowej i szybko 
stał się jednym z przywódców O. M N. 
szkół średnich, i inicjatorem i organiza­
torem pamiętnego strajku szkolnego. Po  
tem podczas studjów wyższych niestru­
dzenie kieruje organizacją, krystalizuje 
jej podstawy ideowe i za jego sprawą 
O. M. N. mocno staje na gruncie ideo 
legji I Brygady.

Dokoła O. M. N stopniowo skupiają 
się pokrewne organizacje młodzieżowe 
i w ostatecznym wyniku tej konsolidacji 
w roku 1927 powstaje Związek Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej.

W pomięci młodej generacji Zmarły 
zapisał się trwałemi zgłoskami, jako 
idealny wzór prawego i ofiarnego oby­
watela.

Następnie odbyła się inauguracja cyklu 
odczytowego Z. P. M. D. Inauguracyjny 
referat członka Zarządu Z. P. M. D. 
M. Juszćzaka n. t. „Młodzież bez pracy" 
wysłuchany został z żywem zajęciem.

Prelegent podkreślił różne próby roz 
wiązania tego palącego problemu (prze­
dłużenia okresu nauki szkolnej, prsegru 
powanie zawodowe, kursy zawodowe, 
zakładanie ognisk towarzyskich, obozy 
pracy itp.). Wszystkie te próby nie dały 
poważniejszych wyników.

Końcowa konkluzja prelegenta wy­
padła dość pesymistycznie. Zdaniem je­
go, całkowite rozwiązanie problemu bez 
robocie jest nie do osiągnięcia w ra­
mach obecnie istniejącego ustroju. 
Sądzi on, że tylko ustrój syndykalistycz 
ny przyniesie młodzieży możność wyła­
dowania swych sił i ochoty do pracy.

Po referacie wywiązała się żywa dy 
skusja.

Skazanie mlędzynar. złodzieja
kolejowego.

W dniu wczorajszym przed Sądem  
Grodzkim stanęła niezmiernie charak­
terystyczna postać starego, wyrafinowa­
nego przestępcy, który z n iejednego  
już pieca chleb jadał i przeszedł burz­
liwe koleje życia.

Tą charakterystyczną i w pewnym  
sensie malowniczą postacią jest 70 let­
ni Rubin Markowicz, obecnie odbywa­
jący karę więzienia w Radomiu za n ie ­
dozwolony handel morfiną.

Markowicz oskarżony był o to, że 
w dniu 18 września 1932 r. na dworcu 
kolejowym w Częstochowie w czasie 
postoju pociągu pośpiesznego dokonał 
kradzieży kieszonkowej na szkodę ja­
dącego tym pociągiem Teodora Lili- 
nowskiego, wyciągając mu z kieszeni 
300 zł

Sprawę rozpoznawał sędzia grodzki 
Szlitter, protokół posiedzenia prowadził 
apl. sądowy W ajnberg..

Oskarżony do winy się nie przyznał, 
twierdząc, że sprawcą kradzieży był nie 
jaki Sznajderman z Warszawy, który 
przyjechał z nim do Częstochowy. Na 
pytanie zaś sędziego, w jakim celu 
przybył on do Częstochowy. Markowicz 
oświadczył, że miał interes do jednego  
z miejscowych adwokatów.

Przewód sądowy wypadł n iepom yśl­
nie dla oskarżonego. Przedewszystkiem  
przodownik P. P. Pormanowski, który 
przez szereg lat służył na kolejowym  
posterunku policyjnym, scharakteryzo­
wał Markowicza, jako wyrafinowanego  
międzynarodowego złodzieja kolejowe­
go, który dotychczas dzięki swej nie­
pospolitej zręczności zawsze wychodził 
cało z najbardziej ciężkich sytuBcyj.

Po drugie wyjaśniło się, że w kilka 
minut potem, jak Liliriowsid został o- 
kradziony, Markowicz szybko opuścił 
dworzec, wychodząc nie przez wyjście, 
przeznaczone dla pasażerów, a przecho 
dząc przez tor i podstępem uzyskując 
dostęp na plac remizy, skąd dostał się 
na Aleję Wolności na następnie ulicą 
Waszyngtona, gdzie został zatrzymany. 
W chwili, gdy po przejściu toru pod­
szedł tu do zamkniętej furtki, jeden z 
funkcjonariuszy kolei zatrzymał go, lecz 
Markowicz pokazał mu jakąś niebieską 
kartkę, mówiąc że musi w pilnej spra­
wie zobaczyć się z naczelnikiem dro-

,ł

60
11, 211). Podając te szczegóły Długosz, zaznacza, że wś ta, jako po­
łożona po za Liswaistą i Krzepicami, przytem filia par. Kłobuck, 
stwierdza prawa bisk. krakowskich do Krzepic, które wcielał do swej 
dyecezyi arcyb. gnieźnieński. Według reg. pob. pow. lelowskiego  
z r. 1581 wś Przestań, w par. Miedźno (Miedźno), własność Jana  
Żabickiego, miała 5 łan km,, 3 zagr. bez roli, 2 kom. bez bydła 
(Pawiński, Małop., str. 81). Widocznie kościół par. w P. uległ znisz­
czeniu i parafią wcielono do Miedźna a dopiero ze wzrostem lud­
ności wznowiono ją w X VI I I  w., gdy wystawiono dzisiejszy kościół. 
P. par,, dek. częstochowski, 3375 dusz P. gmina należy do s. gm. 
okr. II w Truskolasach, st. pocz. Krzepice; ma 4662 mk. (2222 męż., 
2400 kob ), 4498 kat., 40 ew., 60 izrael. (1880 r.)

D A N K Ó W  i L I P I E .
Miasta wsie i zamki polskie przez Adama Amilkara Kosińskiego.

Tom 111 Wilno 1851 r.

1.
Z prawdziwą przyjemnością podróżny przejeżdża po rozległych  

niwach należących do majątku Lipie, położonego w Powiecie W ie­
luńskim.

Ten majątek z kilkoma innemi jak Działorzyńskim, Radosze 
wickiim, Rudzkim i Parzymiechskim należy do najlepiej zagospoda­
rowanych nie tylko w Guberni ale i w królestwie.

Naprzód, a nie drobna to rzecz, nie topisz się w kałużach 
traktu, nie dzwonisz zębami po wybojach, bo droga jest dobrze 
utrzymywana, prosta, wysadzona drzewem.

Potem, gdy spojrzysz na okrąg siebie, widzisz niwy starannie 
uprawne, pokryte polnem zbożem, widzisz zamożność, dostatek, 
coś co przyciąga serce, co cię raduje.

Najwięcej zaś uderza dobry byt i dobry humor wieśniaków; 
tem są one widoczniejsze, że przejeżdżałeś dotąd od Częstochowy 
począwszy wsi i osady, w których dziedzice tak dbają o dobro swo­
ich poddanych, jak ty czytelniku oto, co się dzieje na księżycu lub 
w Australii, owszem.

Gdyby niedbali, mniejsza rzecz, ale zdaje się żę wszelkich  
używają sposobów, aby ludzi podobnych sobie, ludzi tem więcej 
zasługujących na względy że nieszczęśliwych a poczciwych, pogrą­
żać w większą niż są niedolę, uciemiężać, traktować, jak Attyla

gowym, kolejarz uwierzył i przepuści 
g® przez przejście służbowe.

Podczas rewizji przy Markowiczu 
nie znaleziono skradzionych pieniędzy.

Sąd na podstawie wyczerpującego  
przewodu doszedł do przeświadczenia, 
ze Markowicz okazał pom oc nieustafo  
nemu dotychczas sprawcy kradzieży i 
skazał go na 6 m iesięcy  więzienia, po 
stanawiając jednocześnie skierować od 
pis protokółu rozprawy do władz bez­
pieczeństwa publicznego ce lem  wszczę  
cia dochodzenia przeciwko Sznajder- 
manowi, pomówionemu przez Marko­
wicza o kradzież.

Wyjechał w cudzem palcie. — 
W dniu 10 b .m  zameldował policji p. 
Józef Stempniewski (ul. Focha 61), że 
w dniu 5 b.m. wypożyczył swoje palto 
Stefanowi Szczęśniakowi, zam. przy ul. 
7 miu Kamienic 19, który wyjechał w 
niewiadomym kierunku i palta dotych­
czas nie zwrócił.

Aresztowanie złodziejki. W Czę­
stochowie ujęta została 61 letnia Wikto- 
rja Kamińska, bez stałego miejsca za­
mieszkania. Kamińska dokonała szeregu 
kradzieży na Śląsku i od dłuższego cza 
su była poszukiwana przez sądy grodz­
kie w Mysłowicach, Mikołowie i Rybni­
ku. Tymczasowo została ona osadzona 
w areszcie śledczym na Zawodziu i w 
najbliższych dniach zostanie przesłana 
do Mysłowic.

Zabawa taneczna rezerwistów.
Zarząd Koła Nr. IV Rodziny Rezerwisty 
w sobotę, 12 b .m , o godz. 19-tej urzą­
dza w sali balowej fabryki Peltzery wiel 
ką zabawę taneczną dla swych człon­
ków i zaproszonych gości. Wejście dla 
panów gr. 99, dla pań gr. 75. Zaprosze­
nia otrzymać można w sekretarjacie 
Związku (ul. Piastowska 28).

Tajemnicze katakumby w miej­
skich barakach na Stradomlu.W tych 
dniach na ławie oskarżonych w Sądzie 
Grodzkim zasiadł 41 -letni Michał Rej- 
manowski, oskarżony o dokonanie w 
listopadzie ub. r. dwóch kradzieży.

Pierwszą z nich miała być kradzież 
na szkodę Augusta Hochauza (ul. 1 
Maja 27), przyczem zastosowany tu zo­
stał bardzo dowcipny pomysł.

Poprzedniego dnia u Hochauza od 
było się generalne pranie bielizny i 
złodziej, zauważywszy przez okno m o­
czącą się  w baiji bieliznę, wyciął, czy 
wysadził szybę i przy pom ocy wędki 
wyciągnął z balji całą bieliznę.

Druga kradzież była mniej oryginał 
na, złodziej bowiem za pom ocą dalsze­
go klucza dostał s ię  do sklepu spożyw­
czego Małgorzaty Magierowej (Piastow­
ska 19) i skradł różne artykuły spożyw ­
cze, wyroby tytoniowe i t. d., ogólnej 
wartości 145 zł.

Po kradzieży u Magierowej policja 
złożyła wizytę Rejmanowskiemu, jako 
dom niem anem u jej sprawcy. Rewizja 
domowa jednak nie dała żadnych w y­
ników. Nie znaleziono w mieszkania  
nic podejrzanego. Wówczas policja, nie 
dając za wygraną, udała się do piwni­
cy, gdzie również nie znaleziono skra­
dzionych przedmiotów. Lecz koniec koń 
ców troskliwie strzeżona tajemnica Rej- 
manowskiego wyszła na jaw. Jeden z 
wywiadowców w ostatniej chwili zauwa­
żył w murze piwnicy nową cegłę, co  
mu się wydało wysoce podejrzanem. 
Jedno silniejsze uderzenie w cegłę i z 
hukiem zwaliła się cała ściana, ukazu­
jąc zdumionym oczom policjantów pod­
ziemny korytarz kilku metrów długości.

Z wielkim trudem jednem u z polic­
jantów udało się wejść do wąskiego  
korytarza i przeczołgać się w nim kilka 
metrów. Gorliwość policji uwieńczona  
została pomyślnym wynikiem, gdyż w 
tajemniczej skrytce pod grubą warstwą 
trocin znaleziono przedmioty, pocho­
dzące z obu wyżej wymienionych kra­
dzieży.

Rejmanowski do winy się nie przy­
znał, uporczywie twierdząc, że ktoś bez  
jego wiedzy zakopał w piwnicy skra­
dzione przedmioty.

Sąd jednak nie dał|wiary jego tłoma- 
czeniom, uznał go winnym okazania 
pomocy w ukryciu skradzionych przed­
miotów i skazał na 2 lata więzienia i 
200 zł. grzywny.

Zamach sam obójczy w  domu 
noclegow ym . W dniu wczorajszym  
w domu noclegowym przy ul. W ieluń­
skiej Ne 20)22, na tle nieporozumień  
rodzinnych, usiłował popełnić sa m o ­
bójstwo przez zażycie kruzolu niejaki 
Walot Władysław z Bełchatowa, które­
go w stanie dość ciężkim Jprzew.iezio- 
no na kurację do szpitala zapasowego  
przy ul. Waszyngtona.

ujęcie węgiokradów. Na kradzie­
ży węgla z pociągu towarowego w po­
bliżu stacji Błeszno przyłapani zostali: 
Marzec Józef zam. (uJ. Syrokomli 18) 
i Świdnicki Stanisław (ul. Łukasińskie­
go 39) od których odebrano około 200 
kg. węgla. Wymienieni zostaną pociąg­
nięci do odpowiedzialności karnej.

Potajem ny Uból Za potajemny 
ubój spisano doniesienie na Edwarda 
Wosika (Podgórna 12) i Edwarda Ga­
wrońskiego (Złota 140).

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 6 ym dniu ciągnienia 

4-ej klasy 31 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I- <
Zł. 10,000 na n-ry: 125015 140548 

166032.
Zł. 5,000 na n-ry; 1701 5235 89960 

90211 117427 138373 151158 176115
Zł. 2,000 na n-ry: 6594 2934 11517 

21757 33389 42600 49983 51532 57970 
65434 69258 73872 76015 81235 84027 
118381 135764 139455 140976 153595 
157098 178705

Zł. 1 000 na N ryj 1107 10592 16062 
19719 22494 23011 26818 30775 32029 
37691 49024 32608 60367 65897 70041 
78786 95373 1o7640 109570 113525 
117650 119698 123144 129547 135844 
143664 145405 153005 166296 170784 
173674 174795 175454 178792 

II.
Zł. 10,000 na n-ry: 37571 41010

68552 127612 144097.
Zł. 5,000 na n ry: 9502 37183

89787 98550.
Zł. 2,000 na n-ry: 12578 19058

23398 44920 46711 53497 63111 69057 
78879 85851 93510 97145 11352 118569 
133729 138052 147681 149657 152253 
159057 159289 161309 173745 177820.

Zł. 1.000 na n-ry; 1276 7140 9944 
14551 15847 15847 25064 30929 31391 
35355 3873 39296 40229 44622 53459 
53647 58580 63659 64320 98671 75457.

Willa s  ogrod zie  okolona świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol;
Do sp rzed an ia— t a n i o ,  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .E w e n t .  do w ydzierżaw ienia  

Tamże piękne parce le  ogrodowe 
(17-letnie drzew ka owocowe). 

Wiadomość L e k a r z - D e n t y s t a  MICHAŁ 
GRE]NIEC w  C z ę s t o c h o w i e  II Aleja24.

Z RADOMSKA.
— Piecyki na ulicach Radomska.

Ostatnie mrozy tak dokuczyły radom 
szczanom, że zarząd miejski zdecydo­
wał się na ustawienie w różnych punk­
tach miasta piecyków z zarzącym się 
koksem Nic też dziwnego, że przy każ­
dym piecu widać gromadę przechod­
niów, którzy rożgrzewają swe skostniałe 
członki.

— Nową organizacja lecznictwa 
w Ub. Społ. w Radomsku. Ubezpie- 
czałnia Społeczna podaje do wiadomo­
ści, że została wprowadzona w Radom­
sku i okolicy w promieniu 14 km. nowa 
organizacja lecznictwa, oparta na syste­
mie lekarza domowego.

Radomsko i okolica zostały podzielo­
ne na 5 rejonów, obejmujących określo­
ną ilość ulic i wsi okolicznych. W  każ­
dym rejonie ordynuje lekarz, do którego 
zwracają Się po pomoc lekarską ubezpie 
czeni, mieszkający w danym rejonie.

Lekarzami rejonowymi są: dr. dr. Nie­
wiarowski, Sobrański, Popławski, Razie- 
wicz, Borkowski.

Lekarze rejonowi ordynują we wła­
snych gabinetach lekarskich.

Nadto istnieje ambulatorjum Ubez- 
pieczalni przy ulicy Przedborskiej, gdzie 
ordynują lekarze specjaliści.

Lekarzami specjalistami są: dr. Lubel 
ski i dr. Furtówna,
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w arsztaty  prowadzone b ez k ar  
rzem ieśln iczej. N in .  P r z e m y s ł u  i

H diu r o z e s ł a ł o  o kó ln i k  d o  u r z ę d ó w  
LwódzkicH w s p r a w i e  z a m y k a n i e  w a r  

W°atów r z e m ie ś ln ic z y c h ,  p r o w a d z o n y c h  
u z karty r z e m i e ś l n i c z e j ,  w k tó r y m  u- 
tala. iż p0  ^ nSu ■* k " 1' w*®dze p r z e m y -  

S{0we I I n s t an c j i  p r zy s t ą p ią  d o  kon t ro l i  
Warsztatów r z e m i e ś l n i c z y c h  w c e l u  z b a ­
dania, czy i c h  w ł a ś c i c i e l e  po s i a d a j ą  k a r ­
ły r zemieś ln i cz e .

Ci r ze m ie ś ln ic y ,  k tó r z y  n ie  p o s i a d a j ą c  
o d n o ś n y c h  k a r t  r z e m i e ś l n i c z y c h  zgłosi l i  
„ i ę  o nie,  l e c z  n i e  o t r z y m a l i  i c h  j e s z c z e  
mogą t y m c z o w o  p r o w a d z i ć  b e z  ka r t y  
r z e m i e ś l n i c z e j  w a r s z t a t  o t w a r ty  p r z e d  
16 s i e r p n i a  ub .  v. z z a t r z e ż e n i e m  je d ­
n a k  że u zy s k a j ą  t e  k a r ty  w t e r m i n i e  do  
końca m a r c a  b.  r. W a r s z t a t y  n a t o m i a s t  
0twarte po 15 s i e rp n i a  ub.  r. b e z  ka r ty  
r z e m i e ś l n i c z e j  u le ga ją  b e z z w ł o c z n e m u  
z a m k n i ę c i u .

Co oznacza połączenie Fundu­
szu Pracy z Funduszem Bezrobo­
c ia .  J a k  w s k a z u j ą  s f e ry  g o s p o d a r c z e ,  
połączenie  F u n d u s z u  P s a c y  z F u n d u ­
szem B e z r o b o c i a  i z m i a n a  m i e j s c a  w p ł a ­
cania s k ł a d e k  b ę d z i e  s t a n o w i ł o  d u ż ą  
t rudność d la  g o s p o d a r s t w  d o m o w y c h  
za t rudn ia jących  s ł u ż b ę  o r a z  d r o b n y c h  
warszta tów pr acy ,  z a t r u d n i a j ą c y c h  m n i e j  
n iż 5 p rac o w n i k ó w ,  k tó rzy  n i e  o p ł a c a j ą  
składek na  F u n d u s z  B e z r o b o c i a .

P od k re ś l an y  j e s t  f akt ,  ż e  an i  g o s p o ­
darstwa d o m o w e ,  ani  d r o b n e  w a r s z t a t y  
r zemieś ln icze  n i e  m ia ły  d o t y c h c z a s  nic 
do czy n ie n ia  z F u n d u s z e m  B e z r o b o c i a ,  
gdyż sk ła dk i  na  F u n d u s z  P r a c y  p ł a c o n e  
były r a z e m  z e  s k ł a d k ą  n a  u b e z p i e c z e ­
nie c h o r o b o w e  i e m e r y t a l n e  w u b e z p i e -  
czalni sp o ł e c z n e j .

O b e c n ie  d r o b n i  p r a c o d a w c y  b ę d ą  
zmuszeni  c o  m i e s i ą c  w n o s i ć  o p ł a r y  d o  
ubezp iecza ln i  s p o ł e c z n e j  i d o  F u n d u s z u  
Bezrobocia  i z a m i a s t  p o ż ą d a n e g o  u p r o s z ­
czenia n a r a ż e n i  z o s t a j ą  na  z a ł a t w i a n i e  
d robiazgowych  i u c i ą ż l i w y c h  f o r m a l n o ś c i  
manipu lacyjnych.

W r e s z c ie  s f e ry  g o s p o d a r c z e  p o d k r e ­
ślają,  że  z e  w z g l ę d u  n a  p o ł ą c z e n i e  F u n ­
duszu P r a c y  z F u n d u s z e m  B e z r o b o c i a  
pożądane  j e s t  s c a l e n i e  p r o c e d u r y  p rzy  
ob l i czan iu  s k ł a d e k .

Wymiar podatków od w łasno­
ści nieruchomej. M i n i s t e r s t w o  S k a r ­
bu z a tw ie rd z i ł o  w z ó r  ks ięgi  u p r o s z c z o ­
nej dla  w ła ś c ic i e l i  n i e r u c h o m o ś c i  b ud y ń  
kowych,  ks i ęgi  o p r a c o w a n e j  w sp ó ln ie  
przez Po l ski  Z w i ą z e k  Z r z e s z e n i a  W ł a ­
sności N i e r u c h o m e j  i Z w i ą z e k  K s ię go ­
wych w P o l s c e ,

Z g o d n ie  z  p o s t a n o w i e n i a m i  c b e ć n i e  
obow iąz u ją ce j  O r d y n a c j i  P o d a t k o w e j ,  
wspomniana k s i ę g ę  u p r o s z c z o n a ,  po  z a ­
świadczeniu  jej p r ze z  w ł a d z e  s k a r b o w e  
pierwszej l u b  d ru g i e j  in s t an c j i  ( U r z ę d y  
i Izby S k a r b o w e )  r z e t e l n i e  i p r a w i d ł o ­
wo p r o w a d zo na ,  m o ż e  s łuży ć  za  p o d s t a ­
wę do w y m i a r u  p o d a t k ó w  o d  w ła s n o ś c i  
n ie ruchomej ,  Z a w i e r a  o na  w s zy s tk ie  
przepisy s k a r b o w o  - p o d a t k o w e ,  o b o w i ą ­
zujące w ł a s n o ś ć  n i e r u c h o m ą ,  p r a k t y c z ­
ne wzory r a c h u n k o w e ,  o r a z  n i e z b ę d n e  
pouczenia,  j ak  na l e ż y  o m a w i a n ą  k s ię g ę  
prowadzić,  w r e s z c i e  —  s a m ą  k s i ę g ę  r a ­
chunkową.

Z a t w i e r d z e n i e  w z o r u  ks ięgi  u p r o s z ­
czonej  r a c h u n k o w o ś c i  dl® n i e r u c h o m o ś ­
ci b u dy n ko w yc h ,  w p r o w a d z a j ą c  j e d n o l i ­
te  normy r a c h u n k o w e  w ś r ó d  t e j  k a t e g o ­
rii po d a t n ik ó w ,  z a r a z e m  u s t a l a  p e w n e  
kryterja o b j e k t y w n e  p rzy  w y m i a r z e  po  
datków od  w y m ie n io n e j  w ła s n o śc i .

2  Ż y c i a  Z. T .  K, W n a j b l i ż s z y c h  
dniach z o s t a j e  u r u c h o m i o n a  s e k c j a  foto-  
graficzna,  k t ó r a  u r z ą d z a  k u r s  fo togra f j i  
dla s t o w a rz y sz o n y c h  i n i e s to w a r z y s z o -  
nych. W p r o g r a m ie :  w y k ła d y  t e o r e t y c z n e  
ci emnia i s p e c j a l n e  wy c i e cz k i  f o t o g r a ­
ficzne. Z ap i sy  i i n f o r m a c j e  w s e k r e t a r ­
iacie.

S e k c j a  g i m n a s t y c z n a  r o z p o c z ę ł a  p r a ­
cę. Zapi sy  d la  n i e c z ł o n k ó w  Z. T. K. 
j e szc ze  t rwa ją .

W n ie d z ie lę  13  brn.  o d b ę d z i e  s i ę  wy 
cieczfca s a n i a m i  i s a m o c h o d a m i  d o  O l ­
sztyna,  N o c  a t r a kc y j  ( skjor ing,  k o n k u r s
fotograficzny, s a n e c z k o w a n i e  s ię ,  uczty 
Jtp.) Zap i sy  do  d n ia  12 b m  o d  2 1 — 22.  
Zb ió rka  w lo ka lu  Z. T.  K. ul.  W o l n o ś c i  
20  o god z  9  r ano .

W s o b o t ę  j ak zwyk le  d a n c i n g  P o ­
c z ą t ek  o g o d z .  22 ej.

Zimno i głód
dokucza rzeszom nędzarzy.

S p ó ź n i o n a  z i m a  d a j e  s i ę  j u ż  ob e c n ie  
lu d z io m  m o e no  w e  za a k i .

F a l a  m r o z ó w ,  k t ó r a  p r z e d  k i l ku  d n ia  
mi  o g a r n ę ł a  e a łą  P o l s k ą ,  n i e  u s t ę p u j e  
i j a k  z a p o w i a d a j ą  b i u l e t y m y  m u t e o r o l o -  
g io s n e ,  n a s i l e n i e  m r o z u  j e s z c z e  w z r o ­
śn ie .

Z m r o ź n e j  z i m y  i ś n i e g u ,  k t ó r y  o s ­
t a t n i o  w r ó ż n y c h  o k o l i c ac h  P o l s k i  sp a d ł  
do ść  obf i c i e ,  c i e s z ą  s i ę  s p o r t o w c y  i ci, 
k t ó r z y  d z i ęk i  d o b r y m  w a r u n k o m  m a t e r ­
i a l n y m ,  k o r z y s t a ć  m o g ą  z p r z y j e m n o ś c i ,  
j a k i c h  d o s t a r c z a  s e z o n  z i m o w y .

Ś l i z g a w k i  w C z ę s t o c h o w i e  za p e ł n i ły  
s i ę  g r o m a d a m i  m ło d z ie ż y  i dz ie c i  z a r u ­
m i e n i o n y c h  od m r o zu ,  u b r a n y c h  w c i e ­
p ł e  s w e t r y  i buc i k i .

I n n e  znów ,  w y k o r z y s t u j ą c  n a j m n i e j ­
sz e  p a g ó r k i ,  s a n e c z k u j ą  s i ę  z a p a m i ę ­
t a l e .

W d o m u  o c z e k u j e  i c h  d o b r y  p o s i ł e k  
i o g r z a n y  pokój .

M r o ź n a  i w e s o ł a  d la  w ie l u  z ima,  m a  
j e d n a k  d r u g ą  p r z y k r ą  s t r o n ę ,  o cz em  
n ie  w s z y s c y  p a m i ę t a j ą .

M o w a  tu  o t y c h  r z e s z a c h  b e z r o b o t  
n y c h  —  n ę d z a r z y ,  k t ó r y c h  w C z ę s t o ­
c h o w ie  p r z y b y w a  z dn ia  n a  dz ień .

B i e d a k o m  te  k i lk a  dn i  m r o z u  da ło 
s i ę  d o tk l i w i e  w e  zną k i .

C a łe  r o d z i n y ,  z ł ożo ne  z k i l k u  osób  
p r z e b y w a j ą  w w y z ię b ły c h  m i e s z k a n i a c h  
—  w ę g l a  n i e m a  b ow ie m  za  co ku p ić .

D z iec i  n i e u b r a n e ,  o k r y t e  t y l k o  s t r z ę  
pa mi  s u k i e n e k  łu b  k u r t k ą  o jca ,  t u l ą  s i ę  
n a  łóż ku ,  g d z i e  j e s t  t r o c h ę  c i ep le j ,  pod 
w y t a r t ą  ko łd r ą .

W m i e ś c i e  n a s z e m  n ę d z a r z y  t a k i c h  
s ą  s e tk i ,  i o n ic h  w ła ś n ie  p o w i n n i ś m y  
p a m i ę t a ć  i p r z y j ś ć  im z po mo cą .

W cz as ie  z im y  ży c ie  b e z r o b o t n y c h  
j e s t  j e d n e m  p a s m e m  u d r ę c z e ń .  O p ró c z  
b o w i e m  g ło du ,  d o k u c z a  im d o tk l i w e  
z im n o .

T r a g i c z n e  z w i e r z e n i a  p ł y n ą  z u s t  
b e z r o b o t n y c h - n ę d z a r z y .

S p o ł e c z e ń s t w o  m u s i  im p r z y j ś ć  z 
po m oc ą .

N ie  m o ż n a  w c z a s ie  z i m y  p o z o s t a ­
w ia ć  r z e s z  b ie d a k ó w  bez  o p i e k i .

Smutne skutki pracy zawodowej człowieka.
J a k  d a l e c e  pr&sa z a w o d o w a  cz łow ie  

k a  w p ł y w a  n a  j e g o  zd r o w ie ,  d o w o d z ą  
t e g o  i n t e r e s u j ą c e  b a d a n i a  „ I n s t y t u t u  
b a d a n i a  c h o r ó b  z a w o d o w y c h "  w L e n i n ­
g r a d z i e ,  d o t y c z ą c e  cz ę s to śc i  w y s t ę p o w a  
n i a  r o z e d m y  p łuc  u r o b o t n i k ó w  h u t  
s z k l a n y c h .

W  I o s y t u c i e  ty m  po d da no  b a d a n i u  
l e k a r s k i e m u  t .  zw.  w y d m u c h i w a c z y .  P r a  
c a  ich p o l e g a  n a  w y d m u c h i w a n i u  z b r y  
ł y  r o z t o p i o n e g o  sz k ł a  p r ze z  d łu g i  c y ­
b u c h  r ó ż n e g o  k s z t a ł t u  p r z e d m i o t ó w .  
P r a c a  o d b y w a  s i ę  w w y s o k ie j  f t e m p e r a -  
t u r z e ,  w b e z p o ś r e d n i e m  s ą s i e d z t w i e  p ie  
ca  h u t n i c z e g o ,  a b y  b r y ł a  szkła ,  k t ó r ą  
r o b o t n i c y  f o r m u j ą ,  n i e  z a s t y g ł a  p r z e d ­
w c z e ś n i e .  P o n i e w a ż  j e s t  to  p r a c a  w y j ą t  
ka w o  c i ęż k a ,  z g ł a s z a j ą  s ię  do n i e j  t y l ­
ko lu d z ie  s i l n i ,  o d o s k o n a l e  r o z w i n i ę ­
t y m  o r g a n i e  o d d e c h o w y m  i d o b r y c h  
m i ę ś n i a c h .  C z ło w ie k  o s ł a b e j  b u d o w ie  
n i e  p o d o ła łb y  t e j  p r ac y .

P o m i m o  te g o ,  l u d z i e  ci u p a d a j ą  n a  
z d r o w i u  sz y b k o  1 p r z e d w c z e ś n i e .  W y ­
d m u c h i w a n i e  s z k ł a  d o p r o w a d z a  u n ic h  
do  t .  zw.  r o z e d m y  płuc,  k t ó r a  p o l e g a  
n a  u t r a c i e  e l a s t y c z n o ś c i  t k a n k i  p łu c n e j  
i u s z k o d z e n i u  p ę c h e r z y k ó w  p ł uc < ych .  
P o w o d e m  t e g o  j e s t  w y s o k i e  c i ś n i e n i e  
p o w i e t r z a ,  k t ó r e  w y t w a r z a  a i ę  w k la t c e  
p i e r s i o w e j  p r z y  w y d m u c h i w a n i u .  R o z r y  
w a  ono ś c i a n y  i p r z e g r o d y  p ę c h e r z y k ó w  
p łu c n y c h .

W e d ł u g  bad a ń  21 p roc .  w y d m u c h i ­
w ac zy  s z k ła  c i e r p i  n a  r o z e d m ę  płuc.  
S t o s u n k o w o  m n i e j ,  bo  t y l k o  10 proc. ,

c i e r p i ą  n a  n i ą  ci w y d m u e h i w a c z e ,  k t ó ­
r z y  r o b i ą  p r z e d m i o t y  m a ł e ,  n i e  w y m a ­
g a j ą c e  w i ę k s z e g o  n a t ę ż e n i a  w y d e c h u .  
N a t o m i a s t  ci z n ich ,  k t ó r z y  w y t w a r z a j ą  
d u ż e  t a f i e  s z k la n e ,  u ż y w a n e  p o te m  do 
w y r o b u  lu s t e r ,  c h o r u j ą  n a  r o z e d m ę  płuc 
w  31 p ro c  C h o r o b a  t a  z  c z a s e m  p r o ­
w adz i  do n i e z d o ln o ś c i  do p r a c y ,  w dal  
s z y c h  za ś  s t a d j a c h  s t a j e  s i ę  g r o ź n ą  dla 
życ ia .

A b y  Hohronić  lu dz i  od s p e ł n i a n i a  
p r a c y  t a k  n i e b e z p i e c z n e j  d la  z d r o w ia ,  
w  n i e k t ó r y c h  h u t a c h  r o s y j s k i c h  w p r o ­
w ad z on o  a u t o m a t y  p n e u m a t y c z n e  do w y  
d m u c h i w a n i a  sz k ła ,  k t ó r e  p r z y  m a so -  
w e m  w y t w a r z a n i u  w y r o b ó w  s t a n d a r y z o ­
w a n y c h  m o g ą  z a s t ą p i ć  p r a c ę  p łuc ludz  
k ich .  W s z a k ż e  i w t y c h  w y p a d k a c h ,  g d y  
z a s t ą p i e n i e  p r a c y  lu dz k i e j  p r z e z  m a s z y ­
n ę  j e s t  n i e m o ż l i w e ,  m o ż n a  z n a c z n i e  
z m n i e j s z y ć  c h o r o b o w o ś ć  z a w o d o w ą  r o ­
b o t n i k ó w  p r z e z  r a c j o n a l n ą  p r o f i l a k t y k ę ,  
p r z e n o s z e n i e  r o b o t n i k ó w  o z a g r o ż o n e m  
z d r o w i u  do i n n y c h  o d dz i a ł ów  i w ł a ś c i ­
w e  l e c z e n i e  p r z y  w c z e s n e m  r o z p o z n a ­
n iu  c h o r o b y .

S p r a w a  t a  j e s t  n i e z m i e r n i e  a k t u a l n a  
r ó w n i e ż  i u n a s  w P o l s c e ,  g d y ż  —  w e ­
d ł u g  o b s e r w a c y j  i n s p e k t o r ó w  p r a c y  —  
u w y d m u c h i w a c z y  w h u t a c h  sz k ł a  s p o ­
t y k a  s i ę  c z ę s t o  o b j a w y  s c h o r z e ń  sp o w o  
d o w a n y c h  p r a c ą  z a w o d o w ą .

Z o r g a n i z o w a n i e  i w p o l s k i m  p r z e m y ­
ś l e  s z k l a n y m  r a c j o n a l n e j  ak c j i  p r o f i l a k ­
t y c z n e j  i h i g j e n i c z n e j  j e s t  r z e c z ą  p i lną  
i k o n i e c z n ą .

Reklama jest 
dźwignią handlu.

Słowo sportowe
N a  w n i o s e k  z a r z ą d ó w  Kieł .  O .  Z. 

P.  N.  i O  K.S.,  z a r z ą d  P. Z P. N.  m i a  
n o w a i  p r z e w o d n i c z ą c y m  k o m i s j i  d y s c y ­
p l i n a r n e j ,  d l a  s ę d z i ó w  K i e l e c k i e g o  O.  
K. S.  p.  N a t a n a  S c h e r e r a  w m i e j s c e  u- 
s t ę p u j ą c e g o  p. T a d e u s z a  M i s z e w s k i e g o .  
P o z a t e m  w m i e j s c e  u s t ę p u j ą c e g o  p. 
inż.  J e r z e g o  B i j a s i e w i c z a  z o s t a ł  d e s y ­
g n o w a n y  z r a m i e n i a  Kiel .  O.  Z. P. N.  
d o  K. D.  —  p.  A l f re d  S z m e k e l .

P o  u w z g l ę d n i e n i u  w - m  z m i a n  p e r ­
s o n a l n y c h  s k ł a d  K. D.  p r z e d s t a w i a  s i ę  
n a s t ę p u j ą c o :

P. N a t a n  S c h e r e r  p r z e w o d n i c z ą ­
cy,  p.  A l f red  S z m e k e l  —  c z ł o n e k  K. D. 
z r a m i e n i a  Kiel .  O Z P N . ,  p.  W ł a d y s ł a w  
H y l a  —  c z ł o n e k  K. D.  z r a m i e n i a  Kiel .  
O .  K. S.

* *
*

S k r e ś l o n o  z lis ty c z ł o n k ó w  Kiel .  O.  
K. S.  s ę d z i e g o  rzecz.  p.  T a d e u s z a  Du-  
l a sa  z p o d k o l e g j u m  w S o s n o w c u ,  p r z e ­
n i e s i o n e g o  d o  B i a ł o s t o c k i e g o  O K S.

U c h w a ł ą  Z a r z ą d u  z d n .  4  b m .  s k r e ­
ś l o n y  zo s ta ł  z l is ty c z ł o n k ó w  Kiel .  O.  
K. S.  s ę d z i a  r zecz.  —  p p o r .  M a r j a n  W i ­
k to r e k .

*
*c *

U c h w a ł ą  z a r z ą d u  OK S.  z d n .  4  b. 
m.  zos ta l i  m i a n o w a n i  s ę d z i a m i  r z e c z y ­
w i s t y m i  n a s t ę p u j ą c y  c z ł o n k o w i e  p r ó b n i  
K i e l e c k ie g o  OK S. :  Izrael  Gri in,  Z y g m u n t  
G o s p o d a r e k ,  W ł a d y s ł a w  H y la ,  H u g o n  
H e l m a n ,  J ó z e f  K ędz io ra ,  E d m u n d  Klein  
h a u s ,  D a w i d  S z c z u p a k  i A n t o n i  W i d e -  
r y ń s k i .

P o l s k i e  k o l e g j u m  s ę d z i ó w  pi łki  n o ż ­

n e j  z a tw ie r d z i ł o  n a  s ę d z i ó w  rze cz y w i ;  
s t y c h ,  a r b i t r ó w  t u t e j s z e g o  O K S  u p p .  
S l i w c z y ń s k i e g o ,  Z a l e s k i e g o ,  P rz e r o w -  
s k i e g o ,  S za j k o w i c z a  i G i t l e ra .

WiadomosGi  n f l j o w e ,
Usłyszymy tony serca człowieczego

S e n s a c y j n y  r e p o r t a ż  z k l in iki  
l e k a r s k i e j  w K r a k o w i e .

c z e n i a  z a p o m o c ą  fal  u l t r a - k r ó t k i c h  o 
m o c y  1.5 kw.

„ S e r c e  p r z e m a w i a "  j e d n a k o w o ż  n ie -  
t y l k o  p r z e z  a p a r a t y  w s p o m n i a n e ,  a i 
p r ze z  ż y w ą  d z i a ł a l n o ś ć  s p o ł e c z n ą  kl ini  
kl p ro f .  L a t k o w s k i e g o  w d z i e d z i n i e  o- 
p i e k i  l e k a r s k ie j  n a d  m ł o d z i e ż ą  szkół  
w y ż s z y c h  i ś r e d n i c h .

Oj, dziś, dziś! 
W rytmie tańców Europy.

K o n c e r t ,  j aki  n a d a j e  r a d j o s t a c j a  w a r  
s z a w s k a  w d n i u  12 s t y c z n i a ,  t. j. w s o ­
b o t ę  o g o d z .  20 e j  b ę d z i e  j a k b y  d ź w i ę  
k o w y m  p r z e g l ą d e m  r y t m ó w  t a ń c a  E u ­
r o p y .  W  p r o g r a m i e  o b o k  w y t w o r n e g o  
g a w o t a  u k a ż e  s i ę  p o w o l n y  ‘ „ P a s  d e  
Q u a t r e “ , o g n i s t e  b o l e r o  h i s z p a ń s k i e ,  
r ó w n i e  g o r ą c a  t a r a n t e l l a  w ł o s k a ,  b a r w  
n y  „ l an d l e r ' *  s z w a j c a r s k i ,  r o z ś p i e w a n y  
l e h a r o w s k i  wa lc ,  p e ł e n  t e m p e r a m e n t u  
c z a r d a s z ,  Polka,  c z e c h o s ł o w a c k a ,  „ka r -  
m a r i n s k a j a " — t a ń c z o n a  w Ros j i  i w r e s z  
c i e  n a  z a k o ń c z e n i e  s z l a c h e t n y ,  k o n t u ­
s z o w y  p o l o n e z  po l sk i  z a k o ń c z y  t e n  roz  
t a ń c z s n y ,  b o  k a r n a w a ł o w y  w i e c z ó r  ra-  
d j o w y  p r z e g l ą d u  t a ń c ó w  E u r o p y .

Kto wsiada do sań. 
Pojadziemy Kuligiem po Polsce.

N a j m ł o d s z y c h  s ł u c h a c z y  P o l s k i e g o  
R a d ja  z a p r a s z a  l w o w s k a  r o z g ł o ś n i a  d o  
w z i ę c i a  u d z i a ł u  w w e s o ł y m  k u l i g u ,  k tó  
ry  z a t r z y m y w a ć  s i ę  b ę d z i e  w k a ż d e m  
m i e ś c i e  R z e c z y p o s p o l i t e j  i p o  k r ó t k i m  
p o s t o j u  r u s z y  w d a l s z ą  d r o g ę  k i e r o w a ­
n y  p i o s e n k ą  w e s o ł o f a l o w c ó w  l w o w s k i c h  
p o d  w o d z ą  J u l j u s z a  T o ta .  Kul ig  pęd,zić 
b ę d z i e  z s z y b k o ś c i ą  100 k m .  n a  g o d z i ­
n ę ,  w ś r ó d  r a d o s n e g o  g w a r u .  Kto  z dz ie  
ci  z e c h c e  s i ę  d o ł ą c z y ć ,  n i e c h  c z e k a  
p r z y  o d b i o r n i k u  w s o b o t ę  12 s t y c z n i a  
19 35  r. P o w i e z i e m y  g o  k u l i g i e m  p o  ca  
łej  P o l s ce ,

z  KRAJU.
Bania lerorystów praed 

sądem.
W  B i a ł y m s t o k u  g r a s o w a ł a  p r z e z  

d łuż szy  c z a s  b a n d a ,  k t ó r a  z n a l a z ł a  s o ­
b ie  wo a l e  i n t r a t n e  z a ję c ie .  K a ż d y  k to  
c h c i a ł  a i ę  p o z b y ć  n i e w y g o d n y c h  d la  
s i e b i e  ś w i a d k ó w  w s ą d z ie ,  op ła c a ł  c z ło n ­
k ó w  b a n d y  i ci t e r o r e m  i g r o ź b ę  p o b i ­
c i a  w y m u s z a l i  k o r z y s t n e  z e z n a n i a .

W r e s z c i e  z n a l a z ł  s i ę  o d w a ż n i e j s z y  
i z ł o ży ł  o w s z y s t k i e m  z a m e l d o w a n i e  p o ­
l i c j i .  Ca la  b a n d a  s t a n ę ł a  p r z e d  s ą d e m  
o k r ę g o w y m  w B i a ł y m s t o k u ,  k t ó r y  h e r ­
s z t a  b a n d y  Z a w a d z k i e g o  s k a z a ł  n a  3 
l a t a  w i ę z i e n i a ,  w y m i e r z a j ą c  p o z o s t a ł y m  
c z ł o n k o m  b a n d y  k a r y  od p ó ł  do 2 l a t  
w ię z ie n ia .

W c z o r a j  są d  a p e l a c y j n y  o b n i ż y ł  
o s k a r ż o n y m  k a r y  do po ło w y .

Porzucone niemowlę
zmarzło na cmentarzu.

N a  c m e n t a r z u  w K a l i n i e  W i e l k i e j ,  
pow.  m i e c h o w s k i e g o ,  z n a l e z i o n o  n a g i e  
zwłok i  n ie m o w l ę c i a ,  k t ó r e ,  j a k  w y k a z a ­
ł a  s e k c j a  zwłok ,  zo s ta ł o  p o r z u c o n e  p o d ­
cz as  s i l n e g o  m r o z u  i z m a r z ł .

W y r o d n ą  m a t k ą  o k a z a ł a  s i ę  2 3 - l e t n i a  
© e n o w e f a  K o la n o ,  ze  ws i  I ł k o w i e e  (pow.  
m i e c h o w s k i ) .  O s a d z o n o  j ą  w  w i ę z i e n i u .

W  s o b o t ę  d n i a  12 s t y c z n i a  o  g o d z .  
18 45  u s ły s z ą  r a d j o s ł u c h a c z e . . .  t o n y  s e r  
c a  c z ł o w i e k a  z d r o w e g o  i c h o r e g o .  T r a n s  
m i s j a  o d b ę d z i e  s ię  z K r a k o w a  z k l in ik i  
p r o f .  d r .  J a n a  L a t k o w s k i e g o ,  r e p o r t a ż  
p r o w a d z i ć  b ę d z i e  dr .  S t a n i s ł a w  K a r a ­
s i ń s k i .

N a  f a l a c h  e t e r u  p r z e m ó w i  s e r c e  
l u d z k ie :  p r zy  z a s t o s o w a n i u  b o w i e m  a-

WycieczMa do lasu — 
ai© sztfodzi

o ile za to będzie posag.
Do w yd z .  eyw.  s ą d u  ok r .  w W a r s z a ­

wie  w p ł y n ę ł a  s e n s a c y j n a  s k a r g a ,  z ł o ­
ż o n a  p r z e z  M a r j ę  F . ,  e k s p e d j e n t k ę .  W  
l e c i e  ub.  r .  w y j e c h a ł a  o n a  w r a z  z na-

p a r a t u r y ,  s ł u ż ą c e j  w  k l i n i c e  d o  z b i o r o -  p i e c z o n y m  w l i c z n i e j s s e m  t o w a r z y s t w i e  
w e g o  o b s ł u g i w a n i a  c h o r y c h  p r z e z  s tu -  n a  w y c i e c z k ę  do  W a w r a .  J u ż  p o d  wie-  
d e n t ó w  w c z a s i e  w y k ł a d u ,  b ę d z i e  m o ż  ezór ,  k i e d y  ca łe  t o w a r z y s t w o  zn a jd o -  
n a  s ł y s z e ć  t o n y  s e r c a  n i e m a l  t a k s a m o ,  w a }0 8ję  w l e s i e ,  M a r j a  F .  o d ł ą c z y ł a  3ię  
j a k  w y s ł u c h u j e  b a d a j ą c y  l e k a r z .  A p a -  w r a z  z n i e j a k i m  J u l j a n e m  L e p t a m e m ,
r a t  o d n o ś n y  k o n s t r u k c j i  i nż .  K i b i ń s k i e  
go ,  s k ł a d a  s i ę  z d w u  w z m a c n i a c z y  t rój  
l a m p o w y c h  i p o s i a d a  s p e c j a l n e  u r z ą ­
d z e n i e  c e l e m  m o ż l i w i e  w i e r n e g o  o d ­
t w o r z e n i a  t o n ó w  s e rc a .

W  r z ę d z i e  n o w s z y c h  u r z ą d z e ń  p o ­
s i a d a  k l i n i k a  t a k ż e  n o w o c z e s n ą  a p a r a ­
t u r ą  r o e n t g e n o w s k ą  z l a m p ą  „ R o t a l i x — 
i n n o x "  z o c h r o n ą  o d  p r o m i e n i o w a n i a  i 
o d  w y s o k i e g o  n a p i ę c i a .  J e s t  t o  n a j s i l -

k t ó r y  d o p u ś c i ł  s i ę  n a  n i e j  p r z e m o c y .
S ąd  s k a z a ł  L e p t a r a a ,  a M a r j ę  F .  eae  

k a ł a  n o w a  n i e s p o d z i a n k a ,  g d y ż  n a r z e ­
c z o n y  o ś w i a d c z y ł  j e j ,  ż e  n i e  o ż e n i  s i ę  
i n a c z e j ,  o i le j a k o  z a d o ś ć u c z y n i e n i e  z a  
r o z c z a r o w a n i e  n ie  o t r z y m a  p o s a g u  w 
k w o c ie  10 ty s .  zł .  W ó w c z a s  M a r j a  F .  
w y s t ą p i ł a  z p o w ó d z t w e m  o z a s ą d z e n i e  
j e j  t e j  k w o t y  od u w o d z i c i e l a  t y t u ł e m  
o d s z k o d o w a n i a  za  e w e n t u a l n e  s t r a t y ,

n i e j s z a  l a m p a  d i a g n o s t y c z n a  s p o ś r ó d  j h k i e  m o ż e  p o n i e ś ć  n a  w y p a d e k  n i e  do j
p r o d u k o w a n y c h  o b e c n i e .  P o n a d t o  p o ­
s i a d a  k l i n i k a  n a d a j n i k  r a d j o w y  d o  le-

ś e ia  do s k u t k u  z w i ą z k u  m a ł ż e ń s k i e g o  z 
w i n y  L e p t a m a .
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ZE W IA T A . 
Zmęczony oprawca.

Wykonawcy wyroków G. P. U., Iwa 
now zdradza po masowych roas trzela-  
niaeh,  jakie miały miejsce wciągu o- 
s tatnich tygodni  objawy si lnego zabu­
rzenia nerwowego.  Władze sowieckie po 
stanowiły odesłać go do jednego z sa- 
aa tor jów dla nerwowo chorych na Kry­
mie. Na jego miejsce zaangażowano do­
tychczasowego jego pomocnika, chińczy 
ka Llu-Czang. •

OdcisKi palców
przestaną być dowodem iden-

dyczności.
Wysoce sensacyjne oświadczenie za­

komunikował w Paryżu znany krymino­
log brazyl ijski  i dyrek tor  labora tor jum 
daktyloskopi jnego prof. Ribei ra,  k tóry 
od la t  poświęca się badaniom odcisków 
palców.

Według prof. Ribcry,  odciski te o tyle 
nie aą żadnym dowodem w identyf ika­
cji przestępców, że wiele chorób s k ó r ­
nych,  a również promienie radu i R o e n t ­
gena wpływają na zmiany l inij  na pal ­
cach, Kryminolog brazyl i jski  twierdzi ,  
Ź8 zmiaay takie  zachodzą nawet  w tym 
wypadku, jeżeli  nic można ich zauważyć

reracie  ciała.
Pracuje  on z tego powodu nad wy­

nalezieniem innego środka identyfikacji ,  
niepodlegającego żadnym wątpliwościom.

Hitler sprzedaje „niebez­
pieczną willę".

Do sprzedania j e s t  obecnie willa 
Hi tlera obok Beehtesgapen,  w której  
kanclerz dotychczas przebywał  bardzo 
chętnie .

Wedle pogłosek, kursujących oc p e ­
wnego czasu w Mon&ehjum, zorganizo­
wany zos tał  niedawno zamach na kan­
clerza Hi t l era  właśnie na szosie,  wio­
dącej do jego willi. Zamachowcy roz­
pięli na drodze w zamiarach zbrodni­
czych cienki drut.  W zasadzkę wpadł 
samochód, wiozący s t raż  przyboczną 
Hi t lera ,  z k tóre j  t rzech ludzi odniosło 
ciężkie rany.  Ssm Hit l er  wyszedł bez 
szwanku, ponieważ jechał  w następnym

M. K O H N

I

N aflansse źród ło  zakupu  
— tow arów  bla w alnych

C zęstochow a, O g ro d o w a  6, front i - s z e  p ię tro .
P o le c a  w wielkim wyborze płótna: koszulowe, obrusowe, prześc ieradłowe, na r ę c z n i ­
ki, wsypy, podpinki z na jlepszych  firm: Żyrardów, Czeczowiczka, Widzew i innych
C e n y  b. p rzy s tę p n e .  oraz zagraniczne. O b s łu g a  so l id n a .

UWAGA: P rz y  z a k u p ie  w ypraw y ś lu b n e j  — s p e c ja ln y  rabat.

S a l to nuda.

I
samochodzie.

P la n  zamachu wpłynąć miał tak d e ­
prymująco na Hi tlera ,  że zdecydował  się 
do sprzedania  tej  willi,  w której  obec­
nie nie czuje się już  bezpieczny.

Chciała spalić żywcem
matttę za zamach morderczy.

P onura  t rage ja  ro zegrą łs  się w miej ­
scowości aus t rjackie j  Waxenberg.

Przed  kilku dniami spłonęła tam do­
szczętnie zagroda wieśniaka Józefa 
Tumforta.  15-letnia nieś lubna córka 
jego żony, AnnyeRsdłer . | zeznała  w śledz­
twie,  że własna  je j  matka zwabiła ją 
przed kilku tygodniami  do stodoły i 
zarzuciwsza pęt lę na szyje,  zamierzała 
córkę powiesić. Sznurek jednak  me wy­
t rzymał  ciężaru i dzięki temu że pękł, 
Radlerówna pozostała przy życiu.

Aby się zemścić na wyrodnej  matce,  
dziewczyna podpaliła zagrodę,  w na­
dziei, że matka j e j  spali się żywcem 
w płomieniach.

Chłopi nieiopuicili 
d© licytacji gospodarstwa

Z Ber l ina donoszą, że w jednej  z 
miejscowości Hanowerskich sprzedana 
być miała z l icytacji  s t ara  zagroda 
włościjańska,  znajdująca się od 500 lat  
w posiadaniu jednej  rodziny.  Ostatni  
właściciel zagrody zmarł nagle bezdziet  
nie, nie zdążywszy przeprowadzić wszyst  
kich formalności związanych z naby­
ciem praw t. zw. „Zagrody dziedzicz 
n e j “. Ponieważ zmarły właściciel nie 
pozostawił  ani bliższych ani dalszych 
spadkobierców, władze postanowiły sprze 
dać zagrodę w drodze publicznego 
przetargu,  przyozem obszar gospodar­
stwa podzielony został  na kilka rów­
nych części,

Chłopi miejscowi, dowiedziawszy się 
o decyzji władz, zaprotes towal i p rz e ­

ciwka niej i zwrócili  się w tej  sprawie 
z petycją do minis ters twa rolnictwa. 
Potycja  chłopów pozostała jednak bez 
uwzględnienia.  W dniu wyznaczonym 
na l icytację do omawianej zagrody przy 
było około 1000 chłopów z okolicznych 
wiosek i udaremni li  l icytację,  zapowie­
dziawszy kategorycznie,  że żadnego z 
nabywców rozdzielonego gospodarstwa 
n ie  uznają za członka „niemieckiej  spo 
łeczności chłopskiej" i będą go bojko­
tować. Wobec zdecydowanej postawy 
okolicznych chłopów reflektanci  na na­
bycie gospodarstwa odeszli z Biczem. 
Licytacja z braku kupujących nie dosz­
ła do skutku i rzecz znamienna,  władze 
dotychczas nie naznaczyły nowegę jej  
terminu.

Osobliwa pacjenfKa
Lekarze amerykańscy zaniepokojeni 

są nową, dziwną chorobą,  k tó ra  nie b y ­
ła dotychczas  znana,

Mianowicie w ubiegłą niedzielę żona 
farmera z Ill inois p. Mac Eee ziewnęła 
serdecznie.  Mąż poradził jej ,  by s ię t ro 
chę przespała.  W odpowiedzi p. Mac 
Kee ziewnęła jeszcze raz, a nas tępnie 
ziewsla coraz częściej,  Farmer ,  k tóry 
zauważył, że objaw ten przyją ł „maso­
wy" charakter ,  zwrócił  się do lekarza. 
Lecz i ten nie mógł nic pomóc chorej,  
k tóra  siewała dziesięć razy na minutę.

Nieznana dolegliwość była tak m ę ­
cząca, że chorą przewieziono oo szpi ­
tala.  W ciągu ubiegłego tygodnia p. 
Mac Kee ziewnęła około 5000 razy i 
j e s t  wyczerpana do os tatnich granie, po 
nieważ wskutek nieprzerwanego ziewa­
nia nie może zupełnie przyjmować po­
żywienia.

Równocześnie jednak chorobliwe zie­
wanie p. Mac Kee nie świadczy byn aj ­
mniej  o tern, mimo zastosowania najroz 
mai tszych środków nasennych, chora 
przez wiele dni i nocy nie zdrzemnęła 
się ani na chwilę.

Raj na ziemi nie służy już  obecne­
mu pokoleniu. Dowodem tego t ragiczny 
koniec, poprzedzony rozst ro jem nerwów 
wszystkich ,  niezlicznyoh zresz tą  miesz­
kańców wysp Galapagos,  żyjących tant 
wśród natury,- bez żadnych rekwizytów 
cywilizacji,  a nawet  bez ubrań. Najwi­
doczniej człowiek dzisiejszy nie nadaje 
się do samotnego życia na łonie przy­
rody. Potr zebuje  towarzystwa innych 
ludzi, codziennych kłopotów, i n t ry g  i 
wiadomości. Z&daleko już  widać odsunę 
liśmy się od naszych przodków, któ­
rym w raju było bardzo dobrze. To 
jabłko i ten wąż wsrys tko zrujnowal i i 
i zapędzili pierwszych rodziców do cywi­
lizacji.

R A D J O .
W A R S Z A W A  12 s ty c z n ia  

6.45 K o lę d a .  6.50, 7.08, 7.25 M u z y k a  p o ­
r a n n a  (p ły ty ) .  6.52 G im n a s ty k a .  7.15 D z i e n ­
n ik  p o ra n n y .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d e m u .  7.40 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u  7.50 K o n c e r t  r e k l a m o  
w y .  11,57 S y g n a ł  c z a su .  12 03 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r o l .  12.05 C od z ,  p r z e g l .  p r a s y  p o l ­
s k i e j .  rsmo K o n c e r t  z e s p ,  N. Mańsfelej. 13.00 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  13.05 S t a r e  w a lc e  
(p ły ty ) .  15.30 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l ­
s k im  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15.45 N a jn o ­
w s z e  n a g r a n i a  ń a  p ły t y c h .  16.30 „ W e s o ła  
a u d y c ja  ' d l a  d z i e c i ” z e  L w o w a .  17.00 K o n ­
c e r t  m u z y k i  l e k k i e j .  17.50 ”Ja k ie  b ę d ą  n a ­
s z e  dzieci**, w y g ł  p .  K. B r z o z o w s k a .  1-8.00 
W ia d o m o ś c i  r o ln ic z a .  18.10 Z y c ie  a r t y s t y c *  
n e  i k u l t u r a l n e  s to l icy .  18.15 R e c i t a l  o r g a ­
n o w y  z P o z n a n ia .  18.45 R e p o r t a ż  z K r a t o ­
w e .  19.00 K o n c e r t  c h ó r u  „Lutnia**. 19.20 O d ­
c z y t  z e  L w o w a .  19.30 W e s o ł o  p io s e n k i  (p ły  
ty ) .  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.50 
W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 M u z y k a  lek k a  
w y k .  ork. P .R . p o d  d y r .  S t .  N a w ro ta .  20 45 
D z ie n n ik  w i e c z o r n y .  20.55 J a k  p r a c u j e m y  
w  P o ls c e .  21.00 K o n c e r t  w y k .  o rk .  sy m fo n .  
P .R . p o d  d y r .  J .  O z im iń s k ie g o .  21.45 S 2 kic 
l i t e r a c k i .  22.00 K o n c e r t  rek lam ow y .22 .1 5  Mu 
z y k a  t a n e c z n a  23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o L  
d la  k o m u n ik ,  lo tn .  23.05 L o ż a  S z y d e r c ó w .  
23.35 M u z y k a  t a n e c z n a  z  p ły t .  24 00 M uzyka  
t a n e c z n a  z d an e .  „ O a z a “ .

Popierajcie akcję 
.DniPrzeciwgruźliczych*

Składajcie ofiary 
na walkę z gruźlicy

D O R O T A  G E R A R D  
(Łoug&rd de Loirggarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygod y angielskiej  rodziny 

4) w Polsce.

— A owi tajemniczo ciągający ży­
dzi w długich powiewających szatach,  
z osobliwemi lokami obejmującemi  niby 
w ramki ich |wschodnie  oblicza; a owe 
najmi lsze włochate konięta,  a złote 
pęki kukurydzy pod przyczółkami  da­
chów, a garncarskie  naczynia,  ręcznie 
malowane,  wszystko tak  wzorzyste,  tak 
doskonałe — przywiozłam ze sobą peł­
ny kufer okazów, n ies te ty  potłukły się 
w drodze.  Nigdy w życiu nie napo tka­
łam tyle malarskich motywów na tak  
małym skrawku ziemi! A cały ten obraz 
w dodatku na t le błęki tno - sinych 
Karpat .

— Wszystko to ładnie brzmi, bez- 
wątpienia — uznafa Mety, głębokiem 
westchnieniem wtórując paunie Goldie, 
zmuszonej do zaczerpnięcia tchu w mo 
eno wyczerpane płaca. —- Czy długo 
tam byłaś?

— Całych sześć tygodni,  moja d ro ­
ga. Nie mogłam wydostać się wcześ­
niej .  Gościnność tych kochanych Pola­
ków j e ś t  popros tu przygnębiająca.  Lecz 
doprawdy byłabym chętnie  nawet  d łu ­
żej pozostała.  Taki dom, jaki lubię; bez 
śladu tej  wassej brytyjskie j  sztywnośzi  
i pedanter j i ,  wszystko tak  ożywczo bez 
ee remoaja lne  i — o! — tak niewypo­
wiedzianie malownicze.

— To wszystko nawet  brzmi  ra doś ­
nie —  zauważyła Mety, wiodąc znów 
wzrokiem s t roskanym po smutnej  ulicy. 
— Po jmuję ,  że dla a r ty s ty  może tam 
być raj; lecz dla zwykłych śmier te l ­
ników...

—  Nietylko dla a r tys ty ,  najdroższa,

lecz i dla innych,  dla sportsmenów n p .  
Lasy ro ją  się popros tu od zajęcy i sarn, 
a słyszałam, że w górach je s t  dużo nie­
dźwiedzi.

—  Nie, naprawdę? — wyrwało się 
Jimowi,  w ehwiłowem zapomnieniu o 
obojętności,  nieodzownej dla szanują­
cego się p ię tnas to le tn iego mężczyzny.

— Tak jest ,  całkiem naprawdę;  aą 
rysie także i dziki. Hrabia opowiadał 
mi o niezmiernie zajmującem polowa­
niu, z k tórego przywieźl i  pełne sanie 
dzików.

— Jeżdżą  saniami? — zapytała Fan 
niezwykle umiarkowanym tooem, zwa 
żywszy, że zostało to wypowiedziane z 
zapartym oddechem.

— Spodziewam sie,  przynajmniej  
t rzy  miesiące w roku.

—  I jeżdżą na łyżwach może? — 
spytała Mety.

— I biją się śniegiem? — wtrącił  z 
niespodziewanym zapałem Ned, nie sza­
fujący zwykle słowami, chyba w ehwili 
niezwykłego poruszenia.

— A jakże,  a jakże,  ile chcą. Tak 
zapragnęłam pozostać na śniegu, dla 
odmalowania choć jednego chłopa na 
saniach! ale już  dłużej nie mogłam nad 
używać gościnności.  Nie byłabym bawi­
ła i tych sześciu tygodni ,  gdyby nie to 
przekonanie,  że istonśa nie przyspa­
rzam wielu kosztów. Gdzie życie tak 
tanie,  t rzeba  być chyba żebrakiem,  aby 
nie podejmować przyjaciół.

— Tanie? — powtórzyła Mety, k tó ­
rej  dusza poruszyła  się odruchowo na 
dźwięk tak swoistego wyrazu.

—  Bajecznie tanie ,  powiadam. By­
łam raz  przypadkiem obecną, j sk  s ię 
hrabina  rozliczała z rzeźnikiem,  a gdy 
policzyła mięso t rzy  pensy i pół penny 
za funt, byłam pewną,  że zaszła pomył­
ka. Ale pomyłki nie było i żyd — tak 
nadzwyczajne s tudjum s iwobrodego He- 
brsjezykh! — oddalił  s ię zupełnie za­

dowolony.
— Cóż to za mięso po t rzy  pensy 

i pół penny za funt?
Pytanie  to, niedowierzającym tonem 

postawione,  padło z u us t  mrs .  Hamp­
ton, k tóra właśnie wracała nieco zgrza ­
na z kuchni.

Miss Goldie, bez śladu znużenia,  nie 
tylko rozpowiedziała nanowo wszystko 
od początku,  lecz jeszcze wzbogaciła 
swe opowiadanie mnóstwem nowych 
szczegółów.

— Ależ to ra j  dla b iednych ludzi, 
nie tylko dla ar tys tów i sportowców —■ 
zadecydowała Mety, k tórej  policzki za­
częły płonąć najżywszym rumieńcem.

— Do tego stopnia,  moja kochana,  
że wahałam się przez chwilę,  czy nie 
zamieszkać tam stale.  Taki tam śliczny 
j e s t  biały domek, w tak cudnej dolince, 
dó nabycia za bezcen.  Lecz zorjeBto- 
wSkłam się w porę,  że nawet  najniższa 
cena uczyniłaby zbyt  znaczną lukę w 
moim kapi tal iku uniemożliwiłaby na 
przyszłość ar tys tyczne wycieczki,  k tóre  
s tanowią  dla mnie t reść  życia. A z resz ­
tą  nie d ah b y m  rady gospodarstwu na 
t rzys tu  akrach w jednym kawałku 
ziemi.

— Trzysta  akrów! To już  pewnie 
nie za bezcen?

— Za dwa tys iące  fantów, jedno z 
drągiem.  Pamiętam dobrze te cy fry ,by­
ło tam bowiem paru przyjaciół  h ra b ie ­
go, chętnych do kupienia tej  posiadłoś­
ci. Dlatego jeździ li śmy tam ją  oglą­
dać.

— I kupili  ją?  —- zapyta ła Mety 
pośpiesznie.

— Nie; w ostatniej  chwili odstąpil i  
od zamiaru,  cena była dla nich za wy­
soką, czy coś takiego,  wyobraź to 
sobie!

■— Wypada po sześć czy siedm fun­
tów za akr  —  oświadczył Jim, biegły 
w pamięciowych rachunkach.

— P raw ie  tak tanio,  jak  w kolo- 
n jach —  zauważyła Mety  głosem umyśl 
nie bezbarwnym — a bez porównania  
bliżej.

Nowa przerw®, spowodowana wej- 
śeiem s łużącej z herbatą .w czasie k tóre j  
myśli  wszystkich,  nawet  Neda, były za­
p rz ą tn ię te  czem innem, niż chlebem i 
masłem.

— Gru n ta  n ieurodzajne  zapewne — 
odezwał się mr.  Hampton tonem znaw­
cy, s i lącym się na pogardliwość.

— Bynajmniej ,  lasy i łąki przeważ­
nie poros łe najbujnie jszą  paszą; dość 
spojrzeć na krowy, aby się przekonać.  
Nie bardziej obrazowego od owych rudo- 
czerwonych bydlątek ,  przeżuwających 
poważnie w cieniu płaczących br?óz, 
podczas gdy pas tuszkowie wygrywają  
na wierzbowych fujarkach smętn ą  jakąś  
melodję.  I s tna  idylla,  powiadam.

— A mnie zawsze coś aż rwało do 
idyl licznego życia! — wtrąci ła  Mety,  
mocno zaciskając gorące  dłonie; gdy 
matka  tymcz&sem, n iebaczna na a r ty ­
s tyczne szczegóły,  jednosta jnym płyną­
ce s t rumien iem ,  powtarzała szeptem,  
rozdając przytem wszystkim porcje cie­
płej herbaty:

— Trzy pensy i pół penny za funt! 
Trzy pensy i pół penny za funt!

R esz ta  rodziny także  p rzes ta ła  się 
przys łuchiwać en tuzja s tycznej  mowie 
gościa.  Uszy mieli o twar te ,  lecz oczy 
utkwili  w Mety,  k tó ra  się nagle  s tała 
bardzo spokojna,  spoglądając na głowę 
rodziny,  jak  lud spogląda  na przedsta­
wiciela władzy w oczekiwaniu spodzie­
wanego, a nieuniknionego wydarzenia.

Nastąpiło ono nareszcie  po paru mi­
nutach,  gdy w samym ferworze miss 
Goldie nad pięknością polan leśnych 
Mety zwróci ła zarumienioną twarz dc 
ojca i przenikl iwym tonem niezbi tego 
przekąnania  zapytała:

c. d. n.
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